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Parysi 7 Sierpni^, 1885.
(Obiona p. Feny w Izbie Posłów jego po­

lityki. — Zamknięcie Parlamentu. — Nazna-

W Marsylii zaaresztowano parowiec 
„Solunto” należący do okrętów poczto- 
wjch jednej spółki Włoskiej, i tamtej­
szy Trybunał zawyrokował to zajęcie, 
ale przed Sądem Apellacyjnym w Aix, 
były sławny minister króla łlumberta 
pan Crispi — jako adwokat — bronił i 
wjgrał sprąwę, bo ten aresz tzniesiony 
został; — przyczem nie obeszło się od 
wzajemnych grzeczności między narodo-

ozenie ogólnych Wyborów na 4 Października;
Manifest Orleanistów; Komitet główny Re­

publikański, mowy posła p. Clemenceau. — wych, jakie sobie oświadczali pracownicy
Sprawy dobrze idą w Tonkinie. — Pancernik

Franc-

Ave-

Richter Jan, 15ta ulica, między Rowan

Bayard już jest w kanale Suezkim ze zwłoka­
mi admirała Courbet; przed 20 b. m. wylą­
dują je w 1 ulonie. — Pantheon został otwo­
rzony dla odwiedzania publiczności. — Prze­
pyszna rycina Apoteozy V. Hugo i na niej 
przedstawiana jest Polska ujarzmiona, dzięki 
naszemu staraniu i działaniu. — Dziennik ks. 
Bismarka straszy Francuzów przed wyborami, 
za wpływem monarchistów. — Wściekłość 
Niemców na armaty pułkownika tutejszego de 
Bange. — Rada związku monetarnego. — Dro­
ga żelazna podziemna pod Paryżem calem. — 
Próby i użyteczność Kopaczy machanicznych. 
— Śmierć uczonego Milne—Edwards. — Spra­
wa parowca włoskiego Solunto. — Nikcze­
mny dom gry w Monte Carlo; — samobójstwo 
kniazia Gagarina — Śmierć Izraelity Monte­
fiore w Anglii. — Cholera w Marsylii zatrzy­
mana, zmniejsza się od razu. — Panna Krzy­
żanowska w Konserwatoryuin otrzymała pier­
wszą nagrodę. — Rozdawanie nagród w szkole 
Polskiej w Batignolles. — Rocznica pięciu

tych dwóch łacińskich szczepów, choć 
wpierw za to samo nie szczędzili ostrych 
szczutków dziennikarskich. —
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Zarząd finansowy.

Dokończenie.
Kolej żelazna w środku Paryża, tak 

zwana metropolitarna będzie wkrót­
ce zatwierdzoną i budowaną pod ziemią, 
bo gdyby była budowaną ponad ziemią, 
przeto wywłaszczenia byłyby tak koszto­
wne — iż średnio wziąwszy kilometr tej 
drogi żelaznej kosztowałby od 300 do
500 milionów, — a zatem z tego wzglę­
du li tylko, projekta wszelkie nadziem­
ne, same z siebie upadły. — Podziemna 
zaś będzie obsługiwaną lokomotywami 
bez ognia, bo za pomocą ściśniętej pary 
lub powietrza, przez co dymu w podzie­
miach nigdy nie będzie, a więc podróżni 
nie będą się ksztusić jak w Londynie.; 
Budowę jej rozpoczną niezadługo, ukoń­
czą na otwarcie Wystawy w 1889 r. i bę-

W ochydnej jaskini złodziejstwa u- 
rządzonego nader ponętnie, znanego w 
świecie pod nazwą: „Kasyna w Monte 
Carlo” pod Monaco, niedaleko Nicei, 
gdzie jest jedyny na calem świecie dom 
gry, i tam ta sławna „Rulet •”, — w 
tych dniach znowuż się zastrzelił — po 
grubym zgraniu się — moskiewski kniaź 
Alexander Gagarin. —

Że też to Rządy nie zniszczą tego 
złodziejskiego zakładu, w którym co ro­
cznie kilkudziesięciu graczy życie sobie 
odbiera. — Jest to rak gangrenowy 
końca XIX stulecia, i hańbą piętnuje 
wszystkie Rządy, któro uburdały sobie, 
że są moralne i filozoRe^1^- ———- 
xam kilka razy w tern przepysznem pa­
łacu, gdzie nęcą artystyczne koncerta 
darmo, i bardzo drogo kosztujące 
widza i zakład — pyszne Li on ki ió 
żnonarodowe sprzedające swe wdzięki,— 
a przytem płatne one są przez zarząd 
zakładu, aby nęciły do gry. — Książą­
tko Monaco — jako wspólnik tej jaskini, 
—• od wdowy Blanc, właścicielki zakła­
du, pobiera kilka milionów rocznie, — a 
z dwiema córkami tej posiadaczki kilku 
set milionów wydartych zwiedzającym, 
ożeniło się dwóch Polaków — noszących 
sławne imiona w naszych dziejach — 
zapewne dla odzłocenia swych herbów 
takim złotem. —

zacnie, rozumnie — postępowo dla jej 
oswobodzenia! —

Zy» semy jeszcze młodej rodaczce, a- 
by nie zasypiała na swych laurach zwo­
dniczych— bo mając takie podstawy, 
trzeba pneą dojść do szczytu sławy — 
aby ją śyiat z czasem uznał za rzeczy­
wistą artzstkę. —

Od diwna jest tu zwyczaj że owa 
najsławnhjsza w śmiecie fabryka w 
Paryżu fatepianów p. Erard, daje w 
podarunki; co rocznie dwa ogoniaste for 
tepiany dla dwóch pierwszych zwyciężców, 
— przeto nasza miła rodaczka oprócz 
laurów, otrzy ziała przepyszny fortepian 
od wspaniałej p. Erard fabrykantki. —

W dziale skrzypiec, młodziutki nasz 
rodak, Warszawiak Rosetti, otrzymał 
także pierwszą nagrodę, a przytem i 
Skrzypce fabryki p. Gaud — Bernardel, 
— bo wspaniałość pani Erard naśladu

n4, wymyśloną jedynie przez meprz^-^^ 
ciot Zjednoczenia dla zdyskredytowania 
takowego.

Nietylko nie było i nie ma żadnych 
niesnasek, ale nawet powodu do tychże 
doszukać F?ię <udno. —

o^ierwotnie naszem zaufainbił->4CaWjejy nas 
Po< Jiiwzględem. Kończym^—y 
rażeniem naszego ^jńenia, żo Sz7^ 
„Zgody” na mocy pokątiiych doniesień 
tak nas potępiła. Jestto według nasze­
go zdania krok niesprawiedliwy, lekko-

miała
Gdyby S^w.mRedakcya „Zgody” myólny , nio hZ
a nieco leptó pojęcie 0 Btosunkacli' ani z tytułem i zadaniem gazety ani 
ITfX™ 7h-y “ Chwi' 2 jej "i^em dążeniem do pozy- 
z mdti 'yDraeUaC:tc .!ze^y”

tutojszych, nie uwhrzyfaLy 
lę tym fałszywym
przez ludzi, pragnący.h może ryby w 
mętnej wodzie łowić. <

Na dalszy zarzut uzynjony przez 
„Zgodę” Zjednoczeniu, żeono nie mia_ 
ło prawa odbierać głosu sivm delega­
tom — odpowiadamy, że pr^,0 to nje. 
zawodnie nam przysłużało, bo kełnomo- 
cnictwo każde zawsze jest od^a|ne 
Delegaci nasi przekroczyli granice .vVe. 
go mandatu, pragnęli zawładnąć op^

ją inni fabrykanci, a mianowicie fabr:1
także fortepianów p. Pleyeł — Wolff. — 

Szczęśliwi jesteśmy zaznaczyć zwy- 
j cięstwo rodnia Ko^ttiego a bratu jego 
Lyuł.%enjv tęgo? w klasie fortepianów w 
roku przyszłjm.

W szkole Polskiej tu na Batignolles -u. J-. frwpin 1 1UŁU.HT.UIIM nagród pod
przewodnictwem Sz. Doktora X. Gałę- 
zowskiego, który stosownie i dobrze po 
polsku przemówił, — a po nim przemó­
wił po francuzku — tą rażą — Sz. Pro­
fesor a sam były uczeń jej — W. Ga- 
sztowtt, — w obecności czcigodnego o 
kilkudziesięcio letnich tak wielkich zasłu­
gach i bezinteresowności — Dyrektora jej 
— Stanisława Malinowskiego, — którego 
kochamy, szanujemy, i choć temi Gto 
kilku wyrazy cześć mu oddajemy. —

jest organem urzędowym.

Zmarł w Anglii — sto jedno letni 
— baron Montefiore setno milioner, I-

dzie kosztować zaledwie czwartą część 
jak ta nadziemna. —

zraclita (o którem Wam niedawno pisa­
łem kilka szczegółów z jego życia a na­
wet z pobytu jego w Polsce) wielce za­
cny człowiek w ogóle, i ogromny dobro-

Na przedmieściu Pantin odbywało czynca Żydów na całej kuli ziemskiej, 
się współubieganie trzech różnych mecha-1 Testamentem przekazał poltora miliona 
nicznych Kopaczy, bo najlepszych z, na dobroczynne zakłady a resztę ro-nicznych Kopaczy, bo najlepszych z 
nich, zrobią kilkanaście sztuk i myślą dżinie swej.
czemprędzej do przekopywania między 
morza Panama. Maszyna kopie w grun- W Marsylii, w częściach miasta naj-
cie kamienistym, ładuje na wagoniki i niechlujniejszych zawsze, a cóż dopiero 
te odprowadza w tył na ćwierć kilometra 1 w tegoroczne ogromne upały, okazała 
i kopie na godzinę 200 metrów sześcien- * się cholera, ale dzielne hygieniczne 
nych, a więc ten ogrom pracy daje się środki zastosowane przez rząd, odrazu

Do Grup Zw. 
Nar. Polskiego.

Spowodowany częstemi zapytaniami 
oznajmiam że Rząd Ctrl, sprawi! oprócz 
zwyczajnych odznak

Srebrne emaliowane po $1.2a.
Złote “ “ $4 00’

których członkowie na życzenie nabyó 
mogą opłaciwszy różnicę w cenie w swej 
Grupie. —

Również zwracam uwagę na dyplo­
my dla pojedyńczych członków.

J. N. Morgenstern 
Sekretarz Jeneralny.

uobrazować w porównaniu.
Potrzebaby pociąg wagonów długi 

na półczwarta kilometrów, aby odwiózł 
to — ca jeden kopacz zrobi przez dzień.

W pół pięta dnia cztery Kopacze 
wy ko wały by dziurę w której mógłby 
pływać okręt 150 metrów długi a 20 
metrów szeroki.

Gdyby dziesięć kopaczy pracowało 
razem, to przez dzień jeden wykopaliby 
kanał 10 kilometrów długi, 10 metr, sze­
roki a 3 do 4 głęboki.

Pan Lesseps ma nadzieję, że z ta- 
kiemi maszynami za dwa lata a więc 
wcześniej jak było obliczone odda 
przekop Panamy do użytku publicznego.

i zatrzymały jej rozwój, i dla tego zmniej­
sza się ona znacznie i widocznie.

W Hiszpanii, jako w kraju gorącym, 
z mieszkańcami o najobrzydliwszej nie- 
chlujności, ogromne ona a nieustannie 
kosi śmiertelne żniwo, ta straszna zaraza 
dla tchórzy, pijaków, żarłoków surowi­
zny i niechlujów w odzieży i w mie­
szkaniu. —

Cały świat uczony poniósł niezmier­
ną i niepowetowana stratę przez śmierć

Z całą serdeczną przyjemnością za­
znaczamy zawsze wszystko, co z dobrej 
strony cechuje naszych rodaków.

Zeszłego roku donosiliśmy Wam, że 
rodaczka nasza — panna Krzyżanowska 
— była pomiędzy odznaczającemi się w 
tutejszem sławnem Konserwatoryum mu­
zyczno deklaracyjnem, i zachęcaliśmy ją 
do wytrwania w usilnej pracy, przepo-

Dnia 5 tego miesiąca zebraliśmy się 
tu kilku druchów i łzą tułaczą czciliśmy 
pamięć powieszonych na stokach cytadeli 
Warszawskiej 5go Sierpnia 1864 r. pię­
ciu męczenników świętej Narodowej Spra­
wy, a mianowicie: generała Romualda 
Trauguta naczelnika Rządu Narodowego, 
urodzonego na Litwie w 1821 r. a w 
1857 dał on dymisyą jako pod-pułkownik 
Saperów Moskiewskiej Armii, i aż do 
Powstania z rodziną mieszkał w swej 
wiosce dziedzicznej w Kobryńskim. — 
Z nim powieszeni byli: Józef Toczycki, 
b. Syberyjczyk, Dyrektor Skarbu Rządu 
Narodowego, Rafał Krajewski Dyrektor 
Wydziału Spraw Wewnętrznych Rządu 
Narodowego, Roman Żuliński. matema­
tyk, członek Rządu Narodowego, brat 
zacnego niedawno zmarłego przedwcze­
śnie, nieodżałowanie! Doktora Tadeusza 
we Lwowie. — Jan Jeziorański Dyrektor 
Komunikacyi w Rządzie Narodowym. —

Cześć im i święta pamięć! — I tam 
— za oceanem — nie zapominajcie dro­
dzy Rodacy! o tych świętych męczenni­
kach za Ojczyznę ukochaną! Wskazujcie 
Waszej ukochanej Dziatwie jako przy­
kład, jako wzór święty do naśladowania 
i spełniania obowiązków patryotycznych 
Obywateli Polskich. — Uczcie Dziatwę 
Waszą, że miłość naszej Ojczyzny jest 
wielką i świętą skoro — pomimo tych 
tysięcy innych — i Ci Pięciu podjęli 
się tak wielkiej odpowiedzialności za Ich 
urzęda i spełniali je z przeświadczeniem
prawie niechybnej śmierci. Cześć
pamięci!

Janko Studzianiecki.

Ich

Baczność!
Bióro Sekr.Jenrl. Zn ią- 

zku Narodowego Polskie­
go zostało przeniesione 
pod No. 538 8. Clark Str. 
Chicago 111.

sławnego profesora Nauk Przyrodzonych wiadając, iż w następnym roku zwycięży, 
p. Milne—Edwards, przeszło ośmdziesię-' — Z rozkoszą donoszę Wam, że byłem 
cio-letniego kapłana nauki, który do ' dobrym prorokiem, i na tegorocznym 
ostatniego tchnienia był jej apostołem, popisie ta nasza młoda utalentowana ro 
bo nawet mimo tak podeszłego wieku, w: daczka od Sędziów tak znakomitych rze- 
roku zeszłym odbył badania dna oceanu ' czozuawców, otrzymała pierwszą i naj- 
Atlantyckiego z okrętu „Travailleur” a' wyższą nagrodę fortepianu.
wpierw z okrętu „Talisman”, które mu' Dumni muszą być szanowni jej ro- 
Rząd Rzeczypospolitej ze swej marynar- ■ dzice, — zasłużenie cieszyć się musi Oj- 
ki wojennej dał, — i z głębin dochodzą.1 ciec, zacny Syn Polski, bo jako oficer 
cych aż do sześciu tysięcy metrów wy-1 armii carskiej, uciekł z szeregów katów 
dobył ryby i inne wodne żyjątka dotąd Ojczyzny i walczył dzielnie w wielkim 
nieznane. — Prace jego i dzieła nauko - powstaniu naiodowym 186^, i miał 
we gą uznane przez cały świat jako po- cześć być wysoce dekorowanym na polu 
wagi podstaw ne w tej niezmierzonej a boju o niepodległość ubóstwionej Matki 
tak^ wspaniałej nauce Bad ani a Cudów —Ojczyzny! — gdyż stracił rękę. — Był 
Przyrody! która każdemu umysł roz- razem z narni pobity — ale nie zwycię- 
wija, i zamiłowanie do kształcenia się Polska i jej święta Sprawa
wyższego zaszczepia.^ dopokąd dziecijej

Szano W Redakcyo „Zgody.” 
W No. 23cim „Zgody” z dnia 12

Sierpnia znajduje się artykuł redakcyjny 
zatytułowany „Zjednoczenie Polaków w 
Ameryce” uwłaczający towarzystwu 
istniejącemu pod tą nazwą w Nowym 
Yorku. —

Dla odparcia niesprawiedliwych tych 
zarzutów towarzystwo wymieniono na 
zwyczajnem swem posiedzeniu z dnia 
13 b. m. postanowiło prosić Szanowną 
Redakcję, aby umieścić raczyła w spro- 
stowaniu jak następuje: —

„Najprzód nieprawdą jest, że mię­
dzy towarzystwami polskiemi w Nowym 
Yorku, a Zjednoczeniem istnieją jakieś 
niesnaski, albo nieporozumienia. Cała ta 
wiadomość jest zupełnie z palca wyssa-

Czem będą powtar^m, gdy człowiek za- . 
cz^oviekiem? To widmo 

n^ie da> 8P<>Mu 
S^bL/^ J-* 

Wil„4> ani Fann? ani Ole4 T', 

bracia w wibzej skórze i jak Pot-bnje^io^ip^t:^ 

trZeJ brana cbuj, potrzebę .
M imów <11» zapewnienia 80bi0 t ■ 
1 bju, Dopiero w zwz(ym ’ 
Wrześni całowali aię w Skiertiewić J 
nad grę>em „aBzej świetnej prze,, 
a juz dzisiaj biegną znowu napl . 
siebie jedynie p° t0, by jeszcze k/did 
sobiebuzi! Aż nnlo patrzeć, jak . 0: 
ccsaze kochają. Echo tych pocałunków 
odha slę złowrogo o mury naszego 
widema . grobowym głosem przypo. 
wida nam dalszą męczarnię. Czy tym . 
wzyBtk.m buziakom zawtóruje nast. pnie 
zizęk broni, czy zagrają działa, czi a 
•yc/ą granaty, niewiem i to

e

W imieniu Zjednoczenia Polaków
Tomasz Grodzki, 
R. Sunderland,

Prezydent, 
Sekretarz.

New York d. 22 Sierpnia, 1885.

Zjednoczenie Polaków w Ameryce na 
posiedzeniu odbytem dnia 20 Sierpnia 
uchwaliło aby potwierdzić protest przez 
sekr<»tarza tegoż towarzystwa R. Sunder-publiczną, czyli zajmować się sprawami

ogół polski obchodzącemi jak brzmiaM w '-ymerzo 22gim „Zgody” umie- 
Nam takie zuchwalstwo|SZtzon^ ’ ^a<0 zaOahj «• uchwałą towa- 

jzys^wa.
ich dewiza.
nie przypadało do smaku, więc zmuszeni 
byliśmy przywołać posłów naszych do 
porządku.

Któreż towarzystwo zachowałoby się 
inaczej w obec takiej uzurpacyi zarazem 
śmiesznej i szkodliwej. —

Pyta sie dalei ZtrodLa—
'WlH Zjednoczenia pamiętają jeszcze o ce­

lt w jakim się towarzystwo zawiązało i 
odpowiada sobie sama, źo nie pamiętają, 
skoro żadnej nie dają inieyaty wy w spra= 
wach publicznych. — Ponieważ pytanie

Wyde^ ZjeL Pol. w Ameryce.

,Zgody” jest wiele (słowa tego
nie mogliśmy przeczytać), a twierdzenie 
jej o naszej bezczynności —gołosłownem 
— więc nie podobna wdawać się w ob­
szerną co do tych punktów dyskusyę. 
Zaznaczamy tylko, że Zjednoczenie czy­
ni wszystko co jest w jego mocy, dla 
połączenia rodaków oraz podniesienia ich 
dobrobytu i poziomu umysłowego. U- 
trzymywanie Czytelni i biblioteki publi­
cznej, prawie bezpłatnie, urządanie ob­
chodów i odczytów, udzielanie pomocy 
biednym rodakom naszym, oto nasze 
czyny, które za nas odpowiadają na za­
rzuty „Zgody”. Tak jest — pamiętamy 
o naszych celach, nie spuszczęjąc z oka 
celu głównego, jakim jest zbieranie fun­
duszów na budowę domu polskiego w 
Nowym Yorku.

W myśl pierwszych fundatorów sta 
ramy się zdobywać ów nerw wszechrze­
czy tj. pieniądz potrzebny na budowę i 
krok za krokiem zdobywamy teren po­
żądany.

Prawda, że usiłowania nasze niezo- 
stały jeszcze uwieńczone pomyślnym skut­
kiem, ale to wynika po części z natury 
rzeczy, po części z obojętności ogólnej, 
za którą my odpowiadać nie możemy 
W każdym razie sądzimy, że „Zgodzie” 
najmniej przystoi zarzucać Zjednoczeniu 
brak inieyatywy, albowiem samo to cza­
sopismo, obecnie tak nas gromiące, przez . 
Zjednoczenie do życia powołanem zostało.

Co się tyczy nazwy naszego Towa­
rzystwa, która ma być „Szumnym tytu­
łem” to takową objęliśmy w spadku po 
naszych poprzednikach a więc nie mo­
żemy za nią odpowiadać. Nie zdaje nam 
się zresztą, żeby nazwa ta mogła prze­
szkadzać nam lub komukolwiek innemu. 
Jeżeli zaś Redakcya „Zgody” wypowia­
da przytem swoje przekonania, że i u- 
chwały nasze są tylko „szumnemi fraze­
sami”, które żadnym nie poparte są czy­
nem — to zarzut ten jest również bez 
podstawnym, jak i cały artykuł zaczer­
pnięty ze źródła nieczystego i Zjedno­
czeniu wrogiego. Możemy zapewni R. 
„Zgody” że instytucya nasza jest nadto 
poważną by się podobnych napaści oba­
wiać potrzebowała. Owszem co dzień 
przybywają fakta świadczące ze światła 
publiczność tutejsza nie straciła zaufa­
nia do nas i mamy nadzieję nigdy tako­
wego nie straci.

Chcemy wreszcie zadeklarować, że

New Yoii<» nfa 22 Sierpnia 1850 r.
Sierpień i Wrzesień w ruręsrące ogol 12 zesien,

a co zatem id^ /udzi Pracy> 
próżniaków, - 1 dIa Prac<>Witych 
Upał nieznośny, sil kore8P<>ndentów. 
pot z czoła spływa^te^hue parzy, 
taj za pióro i pisz, jJP1Sf”a^u, chwr- 
władny redaktor „Zgę C W87eC . 
był moim przyjacielem me
go od ostatniego, lub a.
powiedzi. Ale ponieważ a Z.a ne^ ° 
posłuszny jego woli mozt . ’ x
zmolę. Zemścić się jedn1^ ' 
powiem Wam, mili czykmUSZ^ 1 
razem na ucho, w sekrecie,' ^’ 
wcy i redaktorzy, ten cały rc W^. 
ski, to naród ^nieznośny. GdyfZeC*ar* 
„Zgody” przysłał mi od czasuda t01 
• i 07^311jakąś tam głupią studolarówka 
człowiek miał przynajmniej na te 
czem się pokrzepić. Ale gdzietam  ̂
przysyła mi w liście tylko jakiś um

1...... ______________________ ______ >ręki bratniej, jakieś zapewnienie szcz^

senaty, niewiem i to nie 4 
moją rzeczą r. zstrząsać. My nie ł 
my wojny, my chcemy być
i niepodlegli, my chcemy być łp* 
chcemy być W0Ini jako nąr^ "che 
być wolni jako Judzjp 
Potok dziejćw.-^22 nie wstrzyma 
biegiem i jednej strony naród . ice 
być nP°dem» tak z drugiej strony czło- 
wiei < hce być człowiekiem, — oto dwie
,.zyczyny buziaków cesarskich, któ pch 
odgłos ma rozszarpać i zabić te dwa 
widma. W obec tych dwóch przj zyn 
jesteśmy między1’ Scyllą i ćhary lą. 
Jesteśmy’ z jednej strony niepoprawnymi 
marzycielami, marzymy o jednym tylko 
ideale, o Polsce całej wolnej i niepod­
ległej. Z drugiej strony nie poświęcimy 
również i osobistej wolności, bo nie po- 
zostajemy w tyle i dążymy za biegiem 
postępu, za duchem czasu. Na całym 
zatem świecie ta ostatnia przyczyna 
stanowczo dzisiaj przeważa. Rzecz to 
zresztą naturalna, gdyż to żądanie jest 
produktem cywilizacyi dziewiętnastego 
wieku, wytworzonym przez ucisk wieków 
poprzednich.

Kilka miesięcy temu czytałem w
Gazecie Polskiej w^Chicago wychodzącej,przyjaźni, Chciałem wprawdzie te rzecz------  . . : ~ _ * u. . , , . . j . , /uwodzenia jednej z naszych literatekspieniężyć i zaniosłem je do zastawu, a lir ” . J J . .r 7 J ’ nr afarała fil A nfifi

nic nie dostałem. Są to rzeczy, tutaj w 
Nowym Yorku zupełnie nieznane, zatem 
bez wartości. Niech mu Bóg mojej 
krzywdy’ nie pamięta, tak jak ja mu 
przebaczam. Ot, wolę słuchać i pisać.

Wyglądam przez okno na ten naj­
lepszy z naszych światów i dalibóg nic 
nie widzę Wychodzę na miasto, na­
stawiam moje szkło obserwacyjne, patrzę 
i także nic nie widzę. Cisza dokoła. 
Kto tylko w Boga wierzy, a parę dola­
rów ma w kieszeni, ten za miastem szu­
ka schronienia przed skwarem słonecznym. 
Tylko jakiś szmer dolatuje mnie zdaleka, 
jakiś wiatr od wschodu przejmuje mnie 
trwogą. Szmer to jakiś niezwykły, a 
złowrogi. Wstrzymuję oddech, — przy­
słuchuję się. To nie szelest liści tym 
wiatrem poruszanych, — to nie szmer 
strumyka płynącego spokojnie w korycie, 
— to nie ryk bałwanów oceanu. Nie­
stety, to ryk węża jadowitego, w postaci 
trzech orłów o pięciu pnszczękach, które 
chcą przygnieść ową stugłową hydrę, 
dlatego, że podnosi łeb do góry. — 
Syczy wąż jadowity na widok ostatniego 
wysilenia bladej nędzy, która wyciąga­
jąc się na swem legowisku dotąd bez- 
czynnem, podnosi w górę głowę i pyta 
swego prześladowcę: „Czego chcesz ode- 
mnie? Com ci złego zrobiła, że się tak 
pastwisz nademną?” I nie czekając od­
powiedzi zrywa się na równe nogi i żali 
się przed światem, prosząc o opiekę i 
wymiar sprawiedliwości za swoje kizy wdy. 
A świat wzrusza ramionami, bo się czuje 
bezsilnym, — a trwoga i bojaźń jedno­
cześnie go ogarnia, bo wie i jest prze­
konanym, że stan obecny długo nie 
potrwa i że nędza, raz zwaliwszy się 
z wężów, stanie się wolną obywatelką 
i zażąda przywilejów i praw człowieczeń­
stwa. Świat spokojny jest o skutki, — 
przyczyna go tylko tworzy. Prędzej czy 
później przewiduje walkę na śmierć i 
życie, — straszną walkę o byt.

Nędzarz chcę być człowiekiem, —

Zachodzie, któremi starała się nas
‘.konać, że wiek poprzedni obfitował 
r ie tylko w ducha niewiary i 
111 ‘‘entyzmu. Czerpała ona z niego 
petn‘ u-ścią, jakby się chciała mścić 
Za \r bolesne rany zadane społe­
czeństw ^femu Gdym przeczytał te 
wywo y, następnie przez jednego 
z doktorów ... .. . tej samej gazecie, smutno mi się na se. J ° T. . . _n , zrobiło. Wiemy bowiemdobfzej z© tci- . . -j •... . . \m wiek poprzedni przy­niósł nam i inn . , ,woce, jak prawa czio-
x , ości, swobody i bra­terstwa, które prz ,’ __ r. iż trudno do ran

wieka,, ducha

zaliczyć. Nie °?ieU się temu, żeby 
me czerpać naukteraźniejszość

z przeszłości, lecz dlac. koniecznie 
mamy szukać złe tam, g<K . co aobrego 
znaleźć możemy. Zresztą, potrafi 
określić, co z wieków poprzeu^ ea8lu- 
guje na pamięć, a co na zapaim^^

Poruszyłem tę kwestyę jedym 
ze względu na samą rzadkość podook^

przeciw działaniom innych towarzystw 
Zjednoczenie nie zaprotestowało i prote­
stować nie zamierza, owszem staraliśmy 
się zawsze iść ręka w rękę z innemi to 
warzystwami, a gdzie można było dawa­
liśmy początek, jak to miało właśnie 
miejsce w sprawie ostatniego obchodu.

Nie należy mięszać pojęć tj. brać
osoby za towarzystwa. Występowaliśmy ’ niesłychana w dziejach zbrodnia! Czem 
jedynie przeciw tym, którzy obdarzeni $ będą wówczas mocarze tego świata?

wywodów umysłowych w naszem piśmie^ 
nictwie, gdyż gazety nasze mają dopraw­
dy ważniejszy cel przed sobą, do którego 
dążyć powinny. Nie pierwszy raz wypo­
wiadam w tern miejscu zdanie, że w 
miejsce rozrywania owych dwóch ciepłych 
dłoni, połączonych ze sobą, gazety nasze 
powinny raczej zająć się leczeniem na­
szego chorego społeczeństwa. Jak lęka* 
rze i owczarze przy łożu chorego, skaza­
nego na śmierć powolną,ale nie uniknio- 
ną, tak niech naprzemian przedstawiciele 
naszej prassy pielęgnują dobrobyt i 
dobro ogólne. Wdzięczne mają przed 
sobą połę do uprawy w tym kierunku 
i praca ich zasłuży sobie na uznanie i na 
pamięć. Pamiętam słowa Siemieckiego, 
który powiedział, że najdłużej pamięć 
serca trwa, a tutaj z sercem łączy się i 
obowiązek obywatelski.

Nasza prassa dobrze robi, że nie 
przyjmuje zarzutu szerzenia niesnasek 
i podzielam w zupełności zdanie redaktora 
,.Zgody” że ze względu na niemowlęctwo 
naszej prassy, a powinien był dodać i 
niedojrzałość naszą własną „polemiki 
dzisiaj są prawie koniecznością — ażeby
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wymianą zd ń wyrobić zdrową myśl Lb 
dziennikarst .ro nasze uczynić pożyteczP^ ’ 
ojczyźnie”. Jeśli z jednej stropi 8PeJ“ ' 
niamy zadanie obowiązkow^rPOPieranUl ’ 
każdej uczciwej popieramy <
wszystko co dobip, patryotyczne, piękne 
i szlachetne/— to mamy również prawo, 
je całą swobodą i ścisłością odnieść się j 
do ujemnych stron naszego społeczeństwa. 
To postępowanie zgadza się w zupełności 
z naszem przekonaniem, z naszem sumie­
niem. Uwydatniając co poparcia i po 
chwały godne,, nie możemy i nie powin­
niśmy udawać ślepych i z mykać oczu! 
na to, co się kwalifikuje do potępienia. 
My służymy sprawie ogolnej nietylko 
przez uznanie doskonałości, ale i przez 
zdrową, bezstronną krytykę. Tylko tam, 
gdzie widzimy szczere zamiary, staramy 
się osłonić lub milczeniem pokr< ć chwi­
lowe niedostatki. W przeciwnym razie

Zjednoczenie uchwaliło odpowiedzieć I 
„Zg dzie” że zarzut jej niesłuszny, bo 
ono dużo, i bardzo dużo zrobiło. Zaj­
muje się budową domu polskiego, ma 
czytelnię i bibljotekę — urządza obchody, 
narodowe, wspiera biednych rodaków i 
...... co jeszcze? Aha! i nazywa się 
Zjednoczeniem. Szumna frazeologia bez 
prawdy, bez treści i bez sensu. Przyj­
rzyjmy się tym punktom po kolei. Có£ 

widzimy?Zjednoczenie nietylko nie zajmuje si^ 
budową domu polskiego, ale nie stara 

’ 1 f>n>d USZÓW. Od

niebyłoby postępu, który jest rezultatem 
zasadniczego prawa rozwoju.

Nie nasza wina, jeśli to nasze postę­
powanie nie podoba się Zjednoczeniu 
Polaków w Nowym Yorku, ale też i nie 
-nasza wina, źe tam wszystko śpi i że 
tam wszystko idzie jeszcze po staremu^ 
jak szło sobie za dobrych dawnych cza­
sów. Biada temu, który się pokusi zbu­
dzić siedmiu braci śpiących. o
sobie mniemanie, pełow^ szczęścia sta­
nowi, — a Zjednoczenie tak jest dobre­
go o sobie mniemania, iż na tej zasadzie 
mogłoby by*ć zupełnie szczęśliwe. Prze­
budzenie uważa za karę bożą, za bicz 
losu, nad ctórym płacze krwawemi łzami, 
a wzdycha do przeszłości próżniaczej. Nie 
lubimy marzeń, a tern mniej blagi, a za 
taką musimy przecież uważać odpowiedź,

się frrrw^t zebrac na lu -----------
chwili, gdy Dr. Maćkiewicz własnynl 
trudem zebrane na ten cel pieniądze w 
summie około tysiąca pięciuset dolarów, 
wręczył Zjednoczeniu, — a było to przed 
lOciu laty, — fundusz ten w rękach 
Zjednoczenia nie powiększył się, owszen. 
stopniał, bo nawet procenta od tego fun­
duszu, Zjednoczenie zużytkowało na

korzyść ogół odnosi ze snu, aniżeli z 
przebudzenia się tego towarzystwa. Śpij 
więc, przestraszony zarządzie, jak tylko 
możesz najspokojniej. Ciesz się, jak 
dawniej snem błogim, bo snem błogo­
sławionych, a gdy po najdłuższym śnie 
ze świata zgaśniesz, postawimy ci nagro­
bek z napisem!
Przechodniu! zdejinij czapkę i jako należy, 
Uczcij ten proch szlachetny, co pod głazem leży, 
Tu widzisz, bierz naukę z pod tego kamienia, 
Że i śmierć nie przerywa czasem zatrudnienia. 
Zjednoczenie przez życie cale spoczywało sobie> 
A teraz jeszcze w dalszym ciągu odpoczywa w 

grobie.
Ten błogi sen Zjednoczenia nie prze­

szkadza w niczem pracy innych towa-

inne potrzeby. i
Zjednoczenie czytelni wcale nie po-l 

siała a bibijoteka zamknięta w sźafietak 
szczelnie, że jej ludzkie oko dojrzeć nie 
potrafi. Ogół nie korzysta z tej bibljoteki, 
bo Zjednoczenie nie posiada lokalu na 
czytelnię, a za wypożyczonic stawia tak' 
ciężkie warunki, źe zw • zajny >0.?< 
nik takowym poddać s.tę nil 
Zjednoczenie urządza o;- hod

rzystw, które czują potrzebę wzajemnego 
łączenia się. Myśl przystąpienia do 
Związku zaczyna ogarniać umysły • była 
już przedmiotem rozpraw na posiedze­
niach kilku towarzystw.

Najważniejszym jednak faktem z 
ubiegłych dni jest propozycya jednego 
z naszych rodaków, który nie pozostawał 
nigdy w tyle, gdy szło o dobro ogólne. 
Przeznacza on z własnej kieszeni trzy 
tysiące dolarów na założenie gazety pol­

skiej w NowynąaKorku i stawia warunek,
łeby azeta byta organum .tego 

a, które przystąpi do 
iwego i tegoż cele usilnie

jaką Zjednoczenie zad^ydowalona^ 
w N^^T^gódy”.tykuł umieszczony 

Rozjaśniłojp>
gdym widział. że

^ę^ńa seryo oblicze, 
ten artykuł obudził

.Zjednoczenie'- Już myślałen, że Zjedno-
ozenie uderzy się w piersi\ i powie
„Prawda, myśmy dotąd nic he zrobili, 
ale teraz pracować zacznienr, damy
przykład innym towarzystwom, przystą­
pimy dc> Związku Narodowego i z nimi 
wspólnie ręka w rękę pracować ’ ędzie- 
my”. Na samą tę myśl radował^ sję 
jak nowonarodzone dziecko i nie si|źcie, 
mili czytelnicy, aby ta radość postała 
w my h piersiach, czy tam w moim ^z- 
gu, z racyi osobistych jakichś widoki. 
Nie, Boże zachowaj! Taki grzech |e 
ciąży na mojem literackiem sumiepi

tylko wówczas, gdy ta . we niepóciąfj.<ą I 
za sobą kosztów, lub gdv opinia zmusi!

j popier

,go do tego. Do większych uOcbodów 
przystępuje ze składką mniejszą od in­
nych towarzystw.

Zjednoczenie wesprze raz na rok 
biedaka trzema dolarami, jeśli się wyle 
gityrnuje, żc pochodzi z Poznania, Chwa- 
liszewa hńb Kurnika, — i to wszystko* 
Gdy w pier ' szych dniach Lipca r. b. 
troje dzieci polskich w Brooklynie z m ar- 
ł o z głodu, a gazety doniosły, że 
Coroner Menninger i Towarzystwo Wło­
skie kilkoma dolarami wsparli biedną 
rodzinę polską, pisząuy te słowa przed 
stawił tę kwestyę Zjednoczeniu, na po­
siedzeniu w d. 9 Lipca r. b. i otrzymał 
odpowiedź, że Zjednoczenie takiemi 
sprawami zająć się nie może. Mógłbj m 
dziesiątki takich wypadków naliczyć. 
Gdzież ta pomoc, którą Zjednoczenie się 
chwali?

Zj: dnoczenie robi zarzut „Zgodzie”, 
że jako organ Związku Narodowego wy-
stępuje przeciwko Zjednoczeniu wówczas, 
gly z drugiej strony stara się go do

-—j-i na mojej mózgownicy. Kad,I gw^k<| M a
watem tylko na samo RSpo,nmen.La „ię|!8zą skaI
jakby to byte ładnie gdyby tak rzeezy-że Zjednoczenie dla ’
wiście ,ię wato. , Mio byłbym zadowo-[,3t 1>rzeciwnil-iem: b» jest konkurent, 

4^iązku, tylko niew^ak siezabra^wiście -ię suto. Jakże byłbym zadowo-
Ionyi gdybym Widział, że i Zjednocze­
nie umiało myśl głęboką, jaka tkwi 

narodowym, w tym Związku, 
u --^obecnie w naszem sp^łe-

«^»Ą.t.wie prawdziwego uz-
na> ia r j który z
l żdym tygodniem zyskuj iUŚÓ 
złonków. Przy tej sposobności prZyJ 

jemnością podnoszą fakt, że Związek \Ta_ j 
rodowy poczyna się obecnie lepiej rzą | 
dzić, lepiej gospodarować. Zamiast więc 
płaczliwych narzekań na obojętność, za

pocude

^o: ' /\ A jak mało postępo^anó ^jedi^cze- 
nia agadza się z prawdą^/ówo/zi naj­
lepiej dzepie ha posie
dzeniu og*
zgadza z z a•

i Lipca, ani z protok-Y posie-
Idzeniu. Gdy jeden/ Jopków zwrócił 

ogłoszenie wprostjuwagę, że zatwier^

miast' suchych sprawozdań, spotykamy.,' 8am 
sic teraz coraz ’ L. 2L “5 k®w spodobasię teraz coraz częściej z rozumowaniem

jednoczenie upoważ- 
pi^.ciwne uchwa^ pędników i człon- 
niajten samem s'nadużyć, że popełnia 

ir

i motywowaniem faktów dodatnich, po­
partych listą większej lub mniejszej ilości 
nowych towarzystw, nowych członków

Gdym widział zatem przebudzenia 
się Zjednoczenia, gdym usłyszał z jaką 
skwapliwością wybierają się wszyscy pra 
wie członkowie na posiedzenie, sądziłem, 
że wielki naród otwiera uszy i usta, aby 
posłyszeć i połknąć to wszystko, co -im 
możni tego świata, co mu siedmiu braci 
zarządu do wiadomości podać raczą. Ja­
ko jednostka tego ogółu z otwartemi u®

* . alt na własnej konsty tym sposobem . . . ,. . ■ wmoskodawcatucyi i zniewf , , . , , ,, . , . względnie do uchwały,oświadczył, ... , . ,, J .mai wprawdzie upoważ sekretarza i TX , „. . _ ;e „Kom>sva Keprezentaaniema głos . . „ ", ,° wybrała ale że <n, wmo- tow sama, , .. , fal wówczas to na 
8 ° ^T*C^ sekretarz zrobił. Na to 
. , mków postawił wniosek, żeby 
' ' Zjednoczeniu protokółowano
°. , ' wnioski, lecz i myśli
nie^ k o d a w c ó w Nie brakują 
W.njeryały do spisania historyi Zje- 
m,gnia od początku istnienia do dniaszami i ustami słuchałem przemówień d.

trzech z siedmiu dygnitarzy Zjednoczę-1na potwierdzenie tego com 
nia i.......... rozwiały się moje marzenia Jeśli Zjednoczeniu wydaje się
uleciały odemnie daleko. * nój za surowym lub niesprawiedli

wym, oświadczani, że jeśli Zjednoczenie 
zdoła udowodzić, że ogłoszenie sekre­
tarza zgadza się z uchwałą i protokółem 
z d. 16 Lipca, poddam się dobrowolnie 
karze, jaką na mnie Zjednoczenie nazna-

Zaraz.poczekajcie chwilkę. ( 
przypomnę sobie jak to było? , 
wiem.......pamiętam. Słyszałem ja 
wili: Obywatele!........ Obywatel 
Obywatele! Tak, za to ręczyć ir 
słyszał te trzy razy „Obywatf Bo 
to rzeczywiście do łez rozcz’ 
te wyrazy były tak.............................nie!
doprawdy .. .tego nikt o 
zdoła. 1

czy. W przeciwnym 
wołania ogłoszenia i 
dla sekretarka.

Widząc i słysząc

razie żądam od- 
publicznej nagany

to wszystko, po-
> myślałem sobie: źle się dzieje! Większą

yziecię
STfl/£GO MIASTA.

OBrAZEK WSPÓŁCZESNY
narysowany z natury

— przez —
B. Bolesławitę.

Ciąg dalszy.

Po wczorajszym deszczu ranek był^jak dziecię 
wycłiodzące z kąpieli.... świeży, pełen woni, która 
dolatywała aż w te zakąty miasta, od wiślanych 
brzegów i lasów.

Gdy wyszedłszy Ś. Jańską ulicą, Franek 
spojrzał na Wisłę i siniejące oddalę, okryte mgłą 
jak srebrzystą zasłoną, gdy go oblały fale wiatru 
powiewającego od rzeki, uczul się rzeźwiejszym; 
świat mu się wydał tak młodym i pięknym że 
w harmoniją z nim musiały nastroić się myśli.

Pobiegł ku Podwalowi, stając na straży do 
mu, z którego spodziewał się wyjścia Anny; okno 
jej, znane mu, całe przybrane zielonością którą 
lubiła, było otwarte; Anusia wstała, znał jej 
zwyczaje, był pewien, że się go spodziewa i wyj­
dzie wkrótce.

Usiadł więc przyparty do słupka zamyślony, 
wlepił oczy w to okienko jak ogródek kwieciste 
i zadumał się głęboko... I nie przebudził się 
z tego zamarzenia aż go ktoś uderzył lekko po 
ramieniu; wstrząsnął się, zerwał;—przed nim stała 
Anna w białej sukience, blada, smutna, ale z 
uśmiechem na usteczkach dziecięcych.

— Ha! jesteś zbiegu mój zawołała widocznie 
przymuszając się do wesołości—ale cóźeś ty mnie

a o to przecież głównie chodziło.
Pan K. zwraca uwagę redakcyi, że 

źródło z którego czerpie jest podejrzane 
i niestósowne; — kvóż poręczy redakcyi, 
że źródło, z którego pan K. czerpie jest 

। wiarogodnem? że nie podejrzane i jest 
stosowne? Sekretarz w swoich doniesie­
niach opierał się na faktach zatwierdzo­
nych na posiedzeniu, a pan K. opiera 
swoje veto na zmowie zazdrosnych jed» 
nostek. Smutne to są zaprawdę historye, 
bo tam gdzie chodzi o dobro ogólne, 
tam sprawy osobiste na drugi plan u- 
stąpić powinny.

Ponieważ jednak tym panom o do­
bro ogólne nie chodzi, więc szczęść im 
Boże i na tej drodze. Szkodę przynoś 
ogółowi tak materyalną jak i m >ralną» 
bo sami nic nie robią, a drugim przesz­
kadzają.

Przyjm, Szanowny Redaktorze, 
pewnienie szacunku i pow żania 

Leon Heilpern.

za-

Związku

__ Nie sądźcie, Panowie, że tak zupeł-
mu winni fe w‘oo^wt dh nM łvoi.m I-"’jeBtera “'^''iadowyni Waw.yoh Blo. 
ilośd swobtKly i ninznleinoJci, jest , lń"",k6w ~ ‘ k'OdyŚ • po-

*7i śród Was i swego czasu, przed dziesię­
ciu mniejwięcej laty, redagowałem Ku- 
ryera Nowoyorskiego w Brooklynie. Je- 
*eli piszę po jakie informacye, to nie w 
°elu, jak to panowie sądzicie, aby po­
trafić ocenić działania pojedyńczych To- 
warzystw, bo znam je sam aż nadto do­
brze, i le chcę być poinformowanym o 
pojedyńczych krokach towarzystw, ażeby 
inódz sobie nakreślić plan działania. Wy, 

anowie, jesteście zupełnie mylnego zda­
nia, że redaktor polskiej gazety niema 
prawa wtrącać się do Waszjch postępków

Słusznie więc Kątków nihilizm wpły-i
Wowi Polskiemu przypisuje. Czyż my nie
temu
nilfOSU BWUUUUJ . ...-------------------------, _ __ _
Was trucizną? Gdybyście nas nio byli । 
gwałtem zabierali, gdyby Moskiewskie! 
Carstwo własną idąc dr<»ga rozszerzało! 
swoje panowanie na Wschód nad niższy, 
nii, a barbarzyńskiemi ludami, n Polska 
Rzeczpospolita była pozostała niepodle. 
głą a nigdy zaborczą a w naturalnem ze 
Słowiańszczyzną • przymierzu, dumne 
Niemcom sławiąc czoło, dalej pełniła 
swe cywilizacyjne posłannictwo, w Euro, 
pie panował by pokój a o rewolucyi j 
nihilizmie niktby dotąd w Rosyi nie
marzył.

Ale podobało się Niemce Katirzjnie 
przerobić nas na Moskali i od lat, stu i 
czternastu jej następcy nad tern praco 
wali ahście dotąd naród od was wjższy 
oświatą, moralnością, duchem i cnotą 
na barbarzyńców nie przerobili.

। Niestety, zniszczyliście wiele — zni-

Jersey City dnia 24 Sierpnia 1885. 
Doprowadziwszy interesa do wypłaty

szczyć i bydle potrafi, ale coś wyższego 
przetworzyć na niższe trzeba mieć moc 
zabić co jest nieśmiertrlnem ducha na-

ziemi na włość Polskiej Parafii w J ersey J7dowego' Owóż może 
City dziś Bogu dzięki jesteśmy w c >żno- Włęzić} drę<

hń4o^
ijąc poświęcenie'

będzie ; dnia 6 Września v
Ale sza! Nie jestem jeszcze

upoważnianym do bliższych objaśnień 
które w następnynr~łUcie |A*awdopodob
nie doniosę już jako fakt spełniony. 

Leon.

New York, <L2J^S 
►»nowny Redaktorze!

i^fpnia, 1885 r.

kościół ia^yna-
;yć w lochach

mienia węgiehiego 
Niedzielę ogodzinie

*3 popołudniu. Upraszamy naszych'braci 
(rodaków, aby łaskawie wzięli udział 
! ł tej uroczystości — ufni jesteśmy że
iazem z naszemi modłami* połączą 
modły obcych Parafii.

Zapraszamy na tę uroczystość.
Rektor kościoła

Ks. Ignacy Barsaz.

»ę

1 czytałem list
p. Kornobisa, którzy mnie w ^Bmieniej OsZCZerCOHl naS7Vm 
wprowadził. Pan K. był <-na posiedzeniu I__  ‘ "./111

- za I

W No. 25 ,,Zgody

wd. Czerwij,,Komisyi Delegatów 
rb. i wie o tern bardzo dokże, że dele
gaci wybrali „Komisyę Rj^retentantów” 
nie tylko do przeprowadzenia kwesty i 
protestu, ale i do zajęy« się innemi spra­
wami ogół obchodza^mi- Pan K. był 
również na posiecp^iu ,,Komisyi Re-
prezentantów” w^ ^0 Czerwca, na któ- 

został sekretarz dorem upoważnioi
ogłoszeniu teg/w gazetach.

Smieszn7 3e8t zatem z jego strony 
chęć przy?ywania sekretarzowi jakiejś 

’ gamowoliJw8zera»8:imow°ln’e postąpił so 
’ bie tylP P K°rn°bi8> który się podpisuje 
* ^^o^rezes komitetu, a przecież Korni 
Ttcti/e upoważnił go do napisania tego 
, li«(/. Pan K. jako prezes nie był obe- 
CM/m na ostatnich dwóch posiedzeniach 
Komitetu, nie był również obecnym na 
posiedzeniu całej „Komjsyi Delegatów” 
w d. 19 bm. Byłby wówczas wiedział, 
że wszyscy delegaci, z wyłączeniem je­
dynie tylko delegatów Zjednoczenia, po­
tępili wystąpienie uogo towarzystwa i 
ftąnr-i, po stronie tego sekretarza, które­
go pai\ ET samowolę—puśrętizTfr-
oburzen^a to prawda, ale przeciwko Zje- 
dnoczemu. . nie przeciwko sekretarzowi.

Zresztą pan Kornobis zapomniał wi­
docznie, że sam na posiedzeniu Zjedno­
czenia w d. 20 bm. bronił Reprezentan­
tów i żądał od Zjednoczenia, żeby swoje 
ogłoszenie odwołało. Co znaczy zatem 
jego list obecny? Słusznie zauważyła 
redakeya „Zgody” że,—„wiatr zawiał z 
innej strony.” —

Pan K. jest członkiem Towarzystwa 
Strzelców Polskich, a żo to towarzystwo 
i Zjednoczenie stoją pod jednym i tym 
zarządem, więc pan K. powtarza dzisiaj 
to, o co go usilnie proszono. Pan K. 
dowiódł tem, że niema własnego zdania 
i daje sobą powodować, — niema rów­
nież odwagi otwarcie wypowiedzieć co 
chce i czego sobie życzy.

Pod wyrażeniem „zajmowania się 
sprawami ogół obchodzącemi” rozumie­
liśmy dążenie do zgody i jedności, po­
łączenie się ze Związkiem Narodowym 
do wspólnej z nim pracy dla dobra o- 
gólnego.

Rzecz naturalna, że Zjednoczenie 
zaprotestowało, bo Zjednoczenie chce 
rządzić a nie pracować, bo uważa się 
samo za Związek i za Reprezentanta Po­
laków. Zjednoczenie jednak pomimo to 
nie miało prawa wyrazić się, że „Repre­
zentanci sami się wybrali.” To ostatnie 
raczył pan K. w swym liście przyznać,

kosztował niepokoju! całą noc spędziłam w go­
rączkowych marzeniach, śniły mi się knuty, żoł­
nierze odpychający mnie kolbami, krzyki, dymy; 
krew -i strzały, jeszcze drżę cała.

— 0 moja droga Anno! uspokójźe się pro­
szę: o mnie czyż się tak troszczyć warto, a sobie 
zdrowie tak potrzebne odbierać? Powiedz, wola- 
łażbyś, żebym— gdy wszyscy tam poszli — sam 
jeden gnuśnie zobojętniały pozostał zamknięty w 
domu przez jakąś obawę?... Moglażbyś nie 
powstydzić się za mnie?...

— I kpehaćbym cię nie potrafiła... litowała­
bym się może tylko ... ale zrozumiejmy się: waszą 
rzeczą iść w niebezpieczeństwo, naszą drżeć i 
modlić się; my was nie powstrzymujemy, zostawcież 
nam Izy nasze!... Spojrzeli na siebie z niewysło- 
wionym smutkiem oboje i ręce ich drżące uścis­
nęły się w milczeniu.

— Chodź, rzekla Anna, ja idę pić mojęwodę 
do Saskiego ogrodu. Pochodzimy w cieniu tych 
starych drzew, które nie wiem czy długo spokój 
taki okrywać będą... wkradniemy życiu cięż­
kiemu godzinę... a ty mi opowiesz, dodała, jakto 
tam było wczoraj. Wiem od służącej z ulicy, 
że pogrzeb był rodzajem manifestacji; że z niego 
poszliście na Wolą... Wszak byłeś na Woli?... 
no! mów ini, a wszystko i wszystko. Wielkito 
i piękny obraz z taką energią po trzydziestolet­
nim ucisku obudzającego się narodu. I mnie\ 
serce bije dumą jakąś!... więc źyjemy! i my żyje- 
my przecie!!

— Tak, droga Anno, rzekł Franek poważnie; 
ja nie od wczoraj czuję, że żyjem. Od pół roku 
rozbudzało się to życie; napróżno przywykli do 
snu błagali, by snu nie przerywać... potęga tego 
uczucia była silniejsza nad rozumy ich chłodne.

Tu chłopiec opowiedział jej, jak wczoraj 
matce, pogrzeb Sowińskiej; ale z większem może 
jeszcze uczuciem, ze łzami w oczach. Anna pła­

W

Moskiewskiej Prasae.
Gdyby naród Polski mini bjt pań­

stwowy niepodległy dziennikarstwo na­
sze mogłyby prowadzić spor z Moskiew- 
skiemi dziennikami nie przekraczając re­
guł parlamentarnej przyzwoitość. Bo 
walcząc równą bronią choćby na śmierć 
można i wypada być grzecznym i siebie 
nawzajem szanować. Ale w położeniu 
ofiary względem kata co jej urąga, ofia­
ry której związano ręce i nogi a ust ot­
worzyć nie wolno, w położeniu Polskie­
go narodu względnie do Moskiewskich 
dziennikarzy, z niemi polemizować jest 
to im czynić za wiele zaszczytu. Tylko 
podły nikczemnik jest zdolnym pastwić 
się nad bezbronną ofiarą i oszczerców

— a ja twierdzę, że przyjąwszy Ąa 
się nazwę polskiego Towarzystwa, musi - 

i cie dla Polski pracować, a jeśli tego nic 
uczynicie, toście nio warci tego polskie­
go imienia.

To, co powiadacie o budowie pol­
skiego domu, o waszych bibliotekach i 
tern podobnych przechwałkach w to chy­
ba sami nie wierzycie, bo tak nie jest, 
a od czasu zebrania owych 1500 dolarów 

i na dom PoUki nie postąpiliście ani je-
nas okradać, I dueg0 kroku i trzymacie

iać w Sybir, wieszać ale zabić w 
ducha, przerobić nas na Moskali ma

Pogadanka tygodniowa.
Nieraz już wspominaliśmy, że dzień- 

nikarstwo polskie w Ameryce w poró­
wnaniu z gazetami pokkiemi w kraju 
jest jeHzcze niemowlęciem. I nic dziw­
nego. W kraju mają odpowiednie do 
tego siły, mają ludzi, którzy * powołania 
dziennikarstwu się poświęcili, w Amery­
ce tym czasem po większej części ludziom 
niepowołanym do tego brak lepszych sił 
Wtłoczył pióro do ręki i zrobił z nich 
gazeciarzy. Tak sobie jesteśmy świado- 
memi tej prawdy, żc z największą uwa­
gą śledzimy to, co prasa europejska o 
nas pisze i pragniemy zastósować się do 
tego. Zganiła nam prasa europejska na­
sze obcasowe występowanie i wskazała 
nam piękne pole pracy w krzewieniu 
Zgody i miłości bratniej. I przekonała nas 
swemi słowy zupełnie, bo organ Związku 
Narodowego, tej najszczytniejszej w A- 
meryce polskiej instytucyi, powinien wi. 
dzieć swój cel i ideał w zgodzie i miłoś-

we Waszym j
adcli, zsy-j nie Wasze pieniądze, bo na nie I

nftH । skład" 15 kto ws
me

w mocy waszego Mosudara.
Teraz kiedy mówicie żo narodowość 

i patryotyzm Polski tylko w szlachcie 
to sami o tern wiecie, że to k! >h «two. 
Wiecie dobrze że Polska dawno byłaby 
wolną gdyby nie Jaśnie Wielmożni a pi- 
szecie że tylko Jaśnie Wielmożni chcą 
wolnej Polski.

Przeczytajcie w Amerykańskich dzien­
nikach sprawozdania o Obchodach rocz­
nic naszych powstań. Kto ma na nich 
patryotyczne mowy kto składa obchodowe

Rzemieślnicy, robotnicy i włościanie tu 
przybyli z różnych dzielnic Polski, któ­
rych duch swobody owiał a sztandar Or­
ła i Pogoni do kupy zebrał. Ciż sami 
Polacy z klasy średniej, rzemieślnicy 
robotnicy i włościanie spieszą łączyć się 
w szeregi Związku Nar. Polskiego, któ­
rego celem jest praca dla Polski i odbu­
dowanie jedności Polskiego Narodu na 
tej ziemi. Kto zachował wśród Amery­
kańskiego wychodztwa uczucie patryotyz 
ma i nienawiści dla wrogów jeśli nie 
dzieci ludu?

Piazecie że włościanie sprzyjają wa­
szemu Rządowi. Oto chwilkę poczekaj­
cie. Jeśli niedziś to jutro nasz włościa­
nin poczuje się wolnym człowiekiem i
przyjdzie do samoświadomości. A wów-, _ . e . oaruuo w lauumuBUi. n wvw

naszyć w i < s lew iej prassie_ I_am<w cza8 przekonacie się że te same serce bi-
Katkowych,
Szczebalskich nie r 
jak według ich zas*.Ł^ . 
łych nikczemników. 1> 
odpowiem jak następuje.

S u w ory nó W^l^cKnó d jego, sukmaną co u szlachty — 
być może, bije mocniej, bo żywot- 
idu. nie jest wyczerpaną ani jego 

um’ 'sofizmatami zarażony. Niech wam
bę< ie nauką, pismo Polskich włościan i

Panowie^Katkowy et Consortes, wy n siników z Duluth do zarządu Związ-

wania i niszczenia wszystkiego co Pol 
skie, jesteście, Wy i Wasz Rząd, hańbą 
ludzkiego rodzaju, hańbą XIX wieku 
Zamiast bezczelnie nam lżyć wiecie wy 
coby wam wypadało czynić? Oto paść 
na kolana przed każdym Polakiem o ty­
le każdy Polak jest wyższym od was 
umysłowo i moralnie. Czyż wy tego nie 
pojmujecie, że jeżeli w przeciągu lat 
przyszłych kilkudziesięciu Polska nie zo­
stanie nie podległą, że jeżeli ten potwor­
ny stosunek jej do Rossyi potrwa nie my 
zmoskwiczejem ale wy się musicie spolaczyć 
Bo według praw Boskich duch wyższy nie 
może uledz niższemu przeciwnie musi go 
sobie przyswoić, pochłonąć. Jak Rzym 
niegdyś został Greckim tak Rosya spob 
szczeje to jest przejmie się wszystkiem 
co jest Polakom właściwem. A podczas 
gdy wy nas daremnie usiłujecie przero­
bić na Moskali Bóg i Opatrzność 
dały nam jako posłannictwo Was prze 
robić na ludzi — kosztem cierpień 
wiekowych, kosztem bytu niepodległego 
i szczęścia. A że żywioły polakom 
właściwe osobista niezależność i miłość 
swobody są dla Caratu trucizną więc w 
miarę jak Moskiewski naród Polaczeje, 
Moskiewskie Państwo musi uledz okrop­
nym przewrotom wśród których w mo­
rzu krwi zatoną Moskiewsko Mongolskie 
i Baizantyjskie ustawy rządowe i sam 
Rząd runie.

l HQbie snokoinie a
, Inak im czegoś brakowało bo uczci- 
, 3 serce ich Polskie szeptało im że 
,,t. e może być Polakiem ten który wy- 
,,rzeka się pracy dla Ojczyzny.” Owóż 
jak ci włościanie i robotnicy na zacho­
dnim krańcu cywilizowanego świata po­
czuli tęsknotę do Ojczyzny, i zostali 
patryotami tak Polski włościanin pod 
zaborem, jeśli już nie poczuł to wkrótce
poczuje, że mu brakuje ojczyzny wolnej 
że mu brakuje swobody a wówczas
się stanie z panowaniem Carów?

J. A.

Zjednoczenie Polaków 
Ameryce.

cćż

W

Chociaż nasz korespondent z Nowe- 
[go Yorku we własnej obronie opisał do­
syć Szczegółowo ostatnie zajścia i niepo­
rozumienia, wypada i nam kilka jeszcze 
dodać słów w odpowiedzi na list otwar­
ty tegoż towarzystwa, karcący naszą 
rzekomą niesprawiedliwość, lekkomyśl­
ność i bcztaktowność.

To co w „Zgodzie” było napisanem 
przeciwko Zjednoczeniu, nie było wyni­
kiem małostkowej jakiejś złośliwości, 
lecz wyrazem szczerego naszego przeko­
nania — którego i dzisiaj nie zmieniamy 
pomimo przeczącej odpowiedzi.

kala rozgorączkowana jego zapałem, rozradowana,V . * «/~&~ uuv>rauu,, i puieumiy przi
promieniejąca.,, zdawała się rosnąć słów jego otrzepując skrzydła.
potęgą.

Franek pierwszy przerwał długie milczenie 
westchnieniem, rękę jej do uśt podniósł, i łza 
jak rosy kropelka spadła na nią.

— Zgadłam myśl, co się w tę łzę przemie­
niła, cicho odpowiedziała mu Anna. Tak., nam 
się podobno ze wszystkiem, cośmy niegdyś śnili, 
pożegnać potrzeba!

— Pożegnać! a, nie! ale wszystko to musimy 
przynieść do ołtarza ofiar ogólnych, i czekać, czy 
się losom nie podoba wziąć naszej młodości, na­
dziei, miłości, marzeń, aby z nich usłać drogę 
zwycięzkiemu wozowi odkupienia. Któż wie? Czuję, 
Anno droga, że nie należę do siebi;e że to, co 
miałem najdroższego, miłość dla matki i ciebie, 
rzucić będą musiał, gdy mnie powinność zawoła... 
gdy mnie los na szubienicę męczenników, na 
rzeź niewinniątek, na katusze oprawcom lub wyg­
nanie w pustyniach lodowatych skażę.

O Anno!... jakże drogiemi wydają mi się te 
chwile odkradzione, ten ranek, to szczęście, że 
trzymani dłoń twą w rękach; że patrzę na ciebie, 
źe głos twój słyszę, żeśmy jeszcze razem! Ju- । 
tro!...

— Jutro... zawsze niepewne, mój drogi, od­
powiedziała Anna; i ja czuję się Polką... mam 
męztwo; potrafię zostać wdową wierną wspom­
nieniom, choć nie miałam męża, i dotrzymać 
sercem, com raz pr^yrzekła usty... męczennikowi 
stokroć więcej należy. Nie lękaj się, ja cię nie 
wstrzymam łzami nie osłabię... potrafię cierpieć 
i cźekać; a gdy myśl twa przyleci do mnie zda- 
leka, znajdzie zawsze w białej szacie oblubienicę 
swoję.

Ty wiesz, dodała,jak ja pojmuję życie wśród 
nieskończoności żywota chwilę snu, przebudzimy 
się z niego na tamtym świecie, podamy sobie

ci, aby stał się godnym pięknego swe­
go nazwiska Proponując w Eessłym nu­
merze zjazd dziennikarzy pobkich, mie- 

imiar położyć podwalinę do tej 
a przez wypowiedzenie wspólnych 
.kreślić sobje plan na przyszłość,

Zjednoczenie, a jeżeliście Panowie przez I 
11 lat pieniędzy na pewien złożonych oel 
nie użyli, jak się należy, czyż to nie 
jest spaniem i bezczynnością? Nieobce 
uio przystąpić do Związku — oardzu do­
brze — ale odpowiedzcie godnie Wasze-1 
mu zadaniu i utwórzcie federacyę To­
warzystw Nowoyorskich i okolicy — za­
ręczam Wam że „Zgoda” pierwsza przy 
klaśnie temu i wspomagać będzie takie 
zamiary, ile sił jej starczy. Jakże na­
iwnie przyznajecie, że za Waszą nazwę 
nie przyjmujecie żadnej odpowiedzialno­
ści, bo tak ją od Waszych poprzedników 
otrzymaliście. Podobnej odpowiedzi nie 
byłby pan Sunderland powinien dać, bo 
o ile sobie przypominam, był on już na- 
ówczas sekretarzem tego Towarzystwa i 
wie jakie były cele i dążności Zjedno­
czenia i że Zjednoczenie sprzeniewie­
rzyło się tym celom! Czyżby był 
kiedykolwiek powstał Związek Narodo­
wy, gdyby Zjednoczenie Polaków 
w Ameryce było trzymało się swej 
dewizy? Pewno, że nie! Bo Związek 
chce wprowadzić w życie to, czego, Pa­
nowie, czy nie potrafiliście, czy nie chcio 
liście uczynić. Dojrzałem — braku cnoty 
obywatelskiej we Waszem Zjednoczeniu 
i dlatego przeciwko niemu wystąpiłem, 
ale odpycham od siebie wszelkie posądza­
nia o złą wolę, bo tej we mnie nio ma, 
i pragnę tylko działać zgodnie z memi 
obowiązkami i nawoływać Polaków do 
czynu, którego brak ’ 'wie uczuć się 
daje. Bądźmy przecież raz sprawiedli- 
wemi i niedajmy się porywać miłości 
własnej, bo ona z pewnością poprowa­
dzi nas na manowce. Chcecie Panowie 
objąć naczelnictwo nad tamtejszemi To-

jak postępować, ażeby godnie, odpowie­
dzieć swemu zadaniu* Nie może być 
tutaj mowy o talentach i wyż»*yd> 
zdolnościach, bo my me bienn^my jzaz<Xi 
tak jak być powinny, lecz tak jak są i z 
gotowego materjału pragniemy coś zro­
bić na korzyść ojczyzn,. Jakże nas za­
tem zadziwiła z przekąsem uczyniona u- 
w»ga reduktora „Chicagoskiej” że , Jago­
da traktuje zgodę jako specyalność”. 
Ależ my w tern widzimy nasze zadanie i 
najświętszy cel i w istocie niespodzie- 
waliśmy się, ażeby pismo polskie czyni­
ło nam z tego jakikolwiek zarzut. Zjazd 
dziennikarzy polskich w Ameryce nie 
jest wcale tak śmieszną rzeczą, jak się 
zdaje redaktorowi „Chicagoskiej”. Na 
uniewinienie jego niech służy to, że on 
sam siebie tylko uważa dziennikarzem, 
a nam innym każę gramatykę brać do 
ręki, aby dorównać jemu, temu wielkie­
mu dziennikarzowi. W obec tej śmie­
sznej zarozumiałości nie wiedzieć dopra­
wdy. czy się śmiać, czy też płakać, bo 
o ile pociesznem, o tyle smutnem jest 
zjawiskiem, że z podobnemi istotami po­
trzeba wojny staczać, ażeby nie pozwo­
lić obałamucić opinii publicznej.

Tutaj w gościnnym, ale zawsze ob­
cym nam kraju, zebrała się garstka bie­
dnych Polaków i niechcąc zapomnieć swe­
go języka, swej ojczyzny i przekazanych 
nam przez przodków w obeo niej obo­
wiązków prenumeruje polskie gazety, bo 
w nich znajduje odgłos o naszej kocha­
nej Polsce, a słysząc, jak nas gnębią, 
utwierdza tem bardziej w sobie poczucie 
narodowe. Nie możemy dzisiaj żądać 
wielkich rzeczy po prasie naszej w Ame- 
ce i jeżeli ona tylko krzewi poczuc:e na-

warzystwami u potranmc purozumicó w^ rodowe, zupełnie odpowiada swemu celo- 
z niemi względem tego — Związek nie wi.z niemi względem tego — Związek nie
będzie Wam stawiał przeszkód, lecz 
wspomoże, bo chociaż dwie będą istniały 
podobne instytucye — nie mogą sobie 
przeszkadzać wzajemnie. Ale siedzieć i 
nic nih robić, to się nie godzi.

Jak jedno Towarzysto nie może po­
stawić domu polskiego, tak jestto tylko 
pustą przechwałką, że Zjednoczenie wpro­
wadziło w życie „Zgodę”. My wszyscy 
nasz ofiarny grosz składaliśmy do orga­
nu Związkowego — a jeżeli on dzisiaj 
istnieje to dalibóg nie Waszą jest zasłu­
gą. Przez całe lata naszej pracy, nasze­
go krzątania, naszych ciężkich z nieprzy­
jaznym losem walk,siedzieliście ze założone 
mi rękoma, a terazpowiadacienam,żezbie- 
racie.‘,,nervus rerum” na dom polski, kiedy 
przez lat jedenaście ani centa nie przy- 
spożyliście kapitału. Jeżeli to się nazy 
wa pracą, — no to nie łudźmy się, rzuć­
my wszystko, bo praca na nic się nie zda.

Życzymy, ażeby Zjednoczenie prze­
konało nas inaczej, ale po owocach pra­
cy ich, poznacie ich, a mytych owoców 
dotąd dojrzeć nie potrafimy pomimo naj­
lepszej chęci. — i

Przy tej sposobności chcielibyśmy 
także kilka słów powiedzieć względem 
polskich książek w czytelni publicznej 
miasta Chicago. “Byliśmy pilnemi czy­
telnikami tychże podczas naszego pobytu 
w Ch:CHgo i nieraz już wyraziliśmy na. 
sze uznanie tym, którzy zajęli się wybo­
rem. Byli niemi niedawno zmarły Paweł 
Soboleski i pani Teofila Samolińska. So­
bolewski dał poznać Amerykanom kwia­
ty poezyi polskiej, a pani Teofila, ta 
polska nasza matrona, swemi „Trzema 
Florami” znalazła uznanie w kraju i co 
najmniej zaszczyt przynosi nam wszyst­
kim swym talentem. Może być, że do 
katalogu zakradły się jakie niedokład­
ności, o których „Chicagoskiej” redaktor 
wspomina, ale sam dobór książek jest 
tak dobrym, że podzięka należy się tym, 
którzy nim się zajęli. Jak wszędzie tak 
i tutaj redaktor „Chicagoskiej” widzi dla 
siebie otwarto pole i gani tak po prostu 
z przyzwyczajenia.

Nie sądzimy, że jego pod tym wzglę­
dem nawrócimy, bo najtrudniejszą jest 
sprawa z bezpodstawną zarozumiałością — 
ale jeszcze rar, odzywamy się do reszty 
naszych kolegów, niechaj pomyślą nad 
zjazdem, ażebyśmy porozumieć się mogl i 
i pracowali odtąd ręka w rękę do 
wspólnego celu.

ręce i polecimy przed tron Boży, z pyłu ziemi

— O, tyś czystym duchem! rzekł Franek; ja 
uwielbiam tę twoję wiarę i pokój. Ale ja nie 
doszedłem do twej doskonałości... .mnie łzy się 
kręcą za mojem ziemskiem szczęściem; mnie się 
zdawało, że i jd mam do niego prawo, prawo 
do tej kromki chleba ubogich u furty klasztoru., 
a tu przyjdzie umrzeć z głodu!

— Franku! ja słaba kobieta pocieszać cię 
muszę!... wszakto świat przewrócony!... zaśmiała 
się Anna. Nie kosztowaliżeśmy tego, co niewiele 
w życiu ma ludzi, czystego przywiązania? nie 
jesteśmyż siebie pewni i szczęśliwi w tej chwili?... 
I myśmy byli w Arkadji!!

— O! krótko...
— Krótko! długo! sążto pojęcia, do którychby 

przywięzywać można wagę?
Lepiej że zużyć te szaty białe do szczętu i 

podrzeć je na łachmany, czy w nich zstąpić w 
mogiłę?

razu!

razem!

O! nie wymawiaj tego złowrogiego wy- 

Wieszó. ja dodam: tak w mogiłę, byle 

Anno, nie mówmy o tern!
Dobrze; myślisz, źe potrafimy mówić o 
fijołku i sercu? Odwróć się, popatrz na 

te twarze, poshichaj tych szeptów... nie czujesz. 
że jakby przeddnia burzy? jakby zwiastuna 
wielkich wypadków nad nami?

wiośnie,

Anny oczy pałały, pierś podnosiła się żywo 
pod białą sukienką; wzięła rękę zadumanego i 
ścisnęła mocno.

— Siądźmy, rzekła zmęczyłam się.
Pochyliła czoło. Franek milczący trzymał jej 

dłoń drżącą, spojrzał i zobaczył na bladej twarzy 
dwa łez strumienie.

— Anno! na Boga! coto jest?!

— Nic,... jam kobieta... Dając ci męztwo. 
wyczerpałam je... i drżę teraz... Co się z nami 
stanie? czy podołamy wielkim obowiązkom? czy 
naród budzący się jak Piotrowin znajdzie całun 
swój biały, by się nim okryć, i niezbutwiałe 
członki by się poruszyć? Nam potrzeba być 
wielkimi! a my wstajem z trzydziesto., ze stuletnich 
kajdan!

Lepiej nie ruszać się i umrzeć, niż dźwignąć 
się, by okazać słabość i rozsypać w proch trupem. 
Widzisz, o co się ja boję.

— Zle się lękasz, rzeki Franek; bo zapał jest 
ogromny!

— Ale czy ogień ten gorzeć będzie? czy nie 
spłonie tak nagle, jak powstał, samą gwałtowno­
ścią swoją?

— Nie, nie, nie! Jest coś, co dodaje męztwa, 
co mówi mm po cichu: śmiejcie tylko! Spojrzyj 
na kraj, Moskwa szuka spisków: z końca w koniec 
wszyscy bez wyjątku do tego sprzysiężenia należą, 
oprócz tycli istot, co duszę swą szatanowi sprze­
dali. Oni mając wojska, drżą o swoich żołnie­
rzy; mają twierdze, mają kajdany i szubienicę, 
pieniądze i fałsz, którym się tak dobrze posługiwać 
umieją, a czują się slabemi! Tu, dzieci instyn­
ktem wskazują pochód narodowi, a naród idzie 
za dziećmi, i sprawa się podnosi; tam najmędrsi 
kruczkotworcy głowy sobie lamią i nic począć 
nie umieją. Otóż los tych, co idą przeciw prawu 
Bożemu.

Zwycięztwo nasze jest tylko kwestją czasu; 
oni mogą się utrzymać na falach dłużej krócej, 
ale utonąć muszą.

— Daj Boże, by słowa twe były proroctwem, 
odpowiedziała Anna; choćbyśmy wszyscy dla pra­
wdy zginąć mieli. Jeżeli co życie znośnem czyni, 
to wiara w coś szlachetniejszego nad mieszenie 
powszedniego chleba.

Domówiła tych słów, gdy dość przystojny,



Po Inka. dźców do siebie, oznajmia im proto 
| kolarnie, że mają granicę opuścić. Mia 
steczka, na pograniczu położone, są 
świadkami bezustannego pochodu od 
działów mężczyzn,kobiet, starców i dzieci, 
podążających do granicy. Mają ze sobą 
sprzęty, sprzedawane w przechodzie za 
bezcen. W wielu miejscach żandarmi 
ezkortnją wydalonych i przymusowo od­
stawiają ich do granicy, jeżeli który oka.

Czytamy w „Kurjerze Paryskim”:
Donosiliśmy już o rozporządzeniu 

pruskiego rządu, który, aby nadać Po­
znaniowi fizjognomię niemiecką rozkazał 
wbrew woli rady miejskiej i magistratu, 
aby nazwy ulic po polsku pisane, które 
się znajdowały obok nazw niemieckich 
na rogach ulic, pozdzierać i aby odtąd 
były tylko niemieckie nazwy. niechęć w opuszczeniu pruskiego

Rozporządzenie to przedstawi się nam fcorytoryura
w calem swem nienawistnem i zaborczem Dzienniki poznańskie ogłosiły ode-

iżby to miała być cholera. Tymczasem 
| Pftnują w Marsylji upały nie do zniesie­
nia, co w obec owych wypadków śmier­
ci jest rzeczą nader groźną. Z Hiszpa- 
nji znów donoszą, iź epidemja wybuchła 
w Wiktorji i czterech prowincjach gra 
niczących z Francyą. Rząd hiszpański 
zniósł wszelkie wewnętrzne środki kwa­
rantanny; w wielu miastach szerzy się 
straszliwy popłoch, na domiar wszystkie­
go, niektóre okolice Hiszpanji nawiedzo­
ne zostały przez gwałtowny grad i burze,

świetle, gdy przypomnimy sobie, że Po­
znań jest miastem odwiecznie polakiem, 
jest stolicą Wielkopolski i że pomimo

które szczególniej w północnej Andaluzj
zwę komitetu poznańskiego, z której wyj-1 dotkliwe zrządziły spustoszenia, 
mujemy ten ustęp: I 

„Nieszczęście wielkie dotknęło braci 
gwaiiuwiiej ł$vruiauiMvji iuuuusc w niem i na8zI’c^ z PO<1 zahoru rosyjskiego pocln 
jest przeważnie polską. Żydzi i Niemcy I lżących, a przebywających od lat wielu 
stanowią w nim mniejszość. I między nami. Na mocy znanego pouszech-

Gdy starania Polaków o zachowanie I n*e * ozporzadzenia ministeryalnego zmu- 
napisów polskich udaremniono zostały I Hzon‘ c> w części niedobrowolni tu- 
przez niszczycielski system rządu, wtedy Pacze opuścić dotychczasowe pole pracy, 
ob. Frankowski idąc za radą „Gońca lal,y szukać znowu nowej siedziby. 
Wielkopolskiego”, wywiesił na swoim »społeczeństwo nasze powodowane
domu tabliczkę z polskim napisem ulicy, pzlachetnym przykładem Krakowa, upo-1 

Z nakazu policji tabliczkę tę zerwano.
Zupełnie tak samo, jak u Moskali. 
Zarządzenie to było wid »cznem nad­

użyciem, a jednak policja wniosła je­
szcze o nałożenie kary na p. Frankow­
skiego.

Sprawa ta była przez Sąd poznański 
w miesiącu Maju rozpatrywaną, a Izba 
karna na wniosek samego prokuratora 
uwolniła p. Frankowskiego od wszelkiej 
winy, ponieważ przybijanie na domach 
tabliczek z polskiemi nazwami ulic nie 
sprzeciwia się postanowieniom kodeksu. 
Przecież jeden wyrok niemiecki sprawie­
dliwy! Rzadko się to zdarza!

gwałtownej germanizacji ludność w niem

stanowią w nim mniejszość.

W Rosy i w ostatnich czasach poje­
dynki pomiędzy akademikami stały’ się 
tak częstemi, że rząd widział się zmu­
szonym energicznie przeciwko temu 
wystąpić. Zrobiono to tak sobie po 
moskiewsku, car wydał ukaz, na mocy 
którego każdy pojedynkujący się bez 
względu osoby pójdzie na Sybir.

waśniło niżej podpisany komitet do zorga­
nizowania spiesznej i koniecznej pomocy 
dla nieszczęśliwych.

imię Boże rozpoczynamy zatem 
nasze działanie

»,Ogrom nieszczęścia znacznych wy­
maga ofiar i do tych składania wzywamy

Nareszcie w Bawaryi rzeczy doszły 
do tego, że król, o którym kilka razy 
już wspominaliśmy, będzie zmuszony 
ogłosić swe bankructwo. Dochody swe 
obdłużył na kilkadziesiąt lat naprzód, 
pieniędzy nikt mu już niechce pożyczyć— 
a sejm przyszły,’ który zjedzie się przy 
końcu tego miesiąca stawi go pod kura-

całe nasze, znane z miłosierdzia społe- tel^’ Tele8ram nie powiada pod cayją— 
Zi-Lzt„ ale można się domyślić, że pod kuratelęozeństwo.

,,Wszelkie w tym celu składane 
datki przyjmuje „Bank włościański w 
Poznaniu.”

Prus — co zapewne będzie pierwszym 
krokiem, do anektowania królestwa ba­
warskiego.

O złagodzenie doli Kraszę w-
skiego wnieść mają petycyę do następ­
czyni tronu,podług doniesienia „Frań k-W Warszawie chciano obchodzić 

trzydziestoletni literacki jubileusz Jana 
Zacharjasiewicza, najobfitszego i 
najpopularniejszego po J. I Kraszew­
skim powieściopisarza. Chociaż Zacha- 
rjasiowicz nie zajmuje się polityką i ni­
gdy żadnej politycznej roli nie odegrywał, 
przecież iząd moskiewski zabronił obcho­
du. Ponieważ obchód publiczny stał się 
niemożebny, więc poważne grono litera­
tów i artystów oddało prywatnie cześć 
jego zasługom na polu literackiem w
trzydziestolecie jego pracy. Pierwszy do I W'QC podaliśmy niedokładnie wia- 
niego przemówił Adam Pług, poczem J. I lotność o zjeździe cesarzy — bo nie

furter Z tg.” berlińscy dziennikarze. 
Zamierzają oni prosić, aby czcigodny 
starzec odsiadywać mógł resztę kary w 
Kici, gdzie morski klimat pożądanym 
mógłby być dla jego zdrowia.

Rozmaite Wiadomości 
Europejskie.

K. Gregorowicz i L. Jenike wręczyli Za-I trzech lecz tylko dwóch i nie we War- 
charjasiewiczowi srebrny wieniec z napi-1 szawie, lecz w Kromieryżu mieście 
sem: „Talentowi, pracy i oby-lna Morawii, było spotkanie — Wil 
watelskiej zasłudze. Następnie I hełm z G as te i nu pojechał wprost do 
zabrała głos Deotyma oddając jubilatowi Berlina. Ministrowie Giers i Kalnoky 
album z fotografiami wszystkich autorek I czterogodzinną mieli pogadankę i podob-

I Austrya nie pozostaje w tyle w 
obecnym perjodzie prześladowania Pola­
ków. Pod dniem 27go zes tego miesiąca 
przychodzi telegram,, że z monarhii au- 
strynckiej wypędzają wszystkich „ruskich 
Polaków” bez różnicy stanu. Pod 
„ruskiemi Polakami” rozumieją zapewne 
Polaków—którzy dawniej byli poddany­
mi rosyjskiemi. Ilu to Polaków owego 
czasu po powstaniu 63go roku schroniło 
się do Galicyi, uciekając przed okrucień­
stwem Moskwy — dziś tych biedaków i 
ztamtąd wypędzają. Zdawałoby się nie- 
podobnem, że Polacy dwóch ministrów 
mają w radzie państwa. Z jakim to 
entuzjazmem przed kilka laty przyjmo­
wano Franciszka w Krakowie — dziś 
dopiero widzimy o ile ten nikczemnik 
na to zasłużył. Należy się jednakże 
spodziewać ostrego protestu przeciwko 
tym gwałtom ze strony Polaków gali­
cyjskich, a może rząd widząc, że to nie 
przelewki, odstąpi od swego zamiaru.

Polek. Rozrzewniony do łez, Zacharja- 
siewicz dziękował wszystkim gorąco, nad­
mieniając ze zwykłą sobie skromnością, 
„iż wypełnił tylko swój obowiązek.” 
Dalej odczytano około 100 telegramów, 
pomiędzy któremi były od Akademii U 
miejętności, Kół literacko-artystycznych 
wo L wowie i w Krakowie, o d wszystkich 
redakcyi pism polskich, od przyjaciół i 
kolegów z Galicyi, wreszcie uroczysty a- 
dres z miasta Radymna, w którem się 
urodził.

no chodziło tam o nowy alians trójcesar- 
ski. Car Alexander ze strachu przed ni- 
hilistami otoczył su . ^ym szwadronem 
policyi.

W Belgji odbywają się urzędowe 
próby z telefonami magnetycznymi Ocho- 
rowicza. W dniu 8 z. m. odbyła się ta­
ka próba między Bruksellą, a Antwerpją 
i powiodła się świetnie. Pokazało się, 
że telefony te, bez bateryj, działają bez 
porównania lepiej od telefonów Black- 
Bella z bateryą. Telefony te, jak wia­
domo, nie potrzebują osobnych łączni­
ków, gdyż działają po zwykłym drucie 
telegraficznym, nie przeszkadzając bynaj­
mniej przesełaniu depesz, które też na­
wzajem nie przeszkadza wcale rozmowie 
telefonowej. Sprawdzono to dowodnie, 
z ogólnem uznaniem osób kompetentnych 
przy pomienionych próbach, podczas 
któr> ch doświadczenia czynione na linji 
telegraficznej zupełnie wolnej, a nastę­
pnie na zajętej, żadnej nie przedstawiały 
różnicy. Nazwisko Ochrowicza zaczyna 
być nader popularnem w Belgji, podo­
bnie, jak poprzednio słusznego nabrało 
już rozgłosu we Francji.

Kłótnia pomiędzy Hiszpanją a Niem­
cami jeszcze nie ukończona, lecz owszem 
przybiera coraz gwałtowniejsze rozmiary. 
Po całej Hiszpanii odbywają się zebra­
nia przeciwko Niemcom, a lud jest tak 
wzburzonym, że rząd w razie nieustąpie- 
nia Niemców będzie zmuszony wydać 
wojnę. Don Carlos, znany pretendent 
Hiszpański, którego powstanie tyle już | 
kłopotu narobiło teraźniejszej dynastyi, 
zaofiarował rządowi 100,000 Karlistów, 
w obronie honoru ojczyzny. Wielkie 
jednakże pytanie czy rząd ofiarę tę przyj- 
mie. Chodzą także wieści, że Niemcy 
myślą już dziś o anektowaniu Kuby. 
Wieści te są nieprawdopodobne, bo Sta 
ny Zjednoczone Ameryki nigdy na to nie 
pozwolą.

No i Bismark stał się lekarzem przeciw­
ko cholerze! Tak przynajmniej czytamy 
w pewnej gazecie niemieckiej. Otóż ja­
kiś sławny doktór zrobił spostrzeżenie, 
że podczas wojennych rozruchów i w 
czasach zajęcia się narodu jaką ważną 
sprawą, wszelka epidemja znika. Dlatego 
Bismark tknięty litością (!) nad biedną 
Hiszpanją tak sobie na żarty zajął Ka­
roliny, ażeby podburzyć naród i przez to 
uwolnić go od cholery. Si non e vero 
e ben trovato.

Widmo cholery nie przestaje trapić 
Europy. Depesze z Maisylji z dnia 31goDo „Gaz. Tor.” donoszą z Lidzbarka

że wydalania wychodźców trwają be« z. m. doniosły o kilkunastu wypadkach 
przerwy. Policya nie wydaje piśmien— bardzo podejrzanej natury jakkolwiek 
nych nakazów, lecz wezwawszy wycho- władze francuzkie zaprzeczają stanowczo,

ale dziwnie wymuskany młody człowiek, w bardzo 
starannym ubiorku porannym, mignął poza drze­
wami, wsze dl w ulicę i z pewnym przyciskiem, 
jakby rad że ją schwytał na uczynku, pozdrowił
Annę. X *

— A! dzień dobry Pannie Annie!
Franek się rzucił nieco; ona pozostała spo­

kojną, skinęła głową i chcącemu już odejść z 
tryumfem elegantowi dala znak, by się przy­
bliżył.

— Cóż to pan tu robisz tak rano? spytała 
go. Ja wody piję, pan Franciszek, którego nie 
wiem czy pan znasz, stary mój kolega, dodała 
z uśmiechem, idzie do pracy — cóż pana 
Edwarda mogło tu o tej porze sprowadzić?

Blady paniczyk nieco się zarumienił.
— Któż wie, rzekł nieśmiało, może nadzie­

ja widzenia tu pani, choć z daleka...
__ A! to by doprawdy było zabawnem! roz_ 

śmiała się Anna — pana widzenie mnie 
obchodzić może, mialżebyś pan ochotę wmówić 
mi, że czułe jego serce bije dla mnie? Patrz pan... 
a te stare sukienki, na opaloną twarz, na 
ubogie ubranie przeszłoroczną modą, i powiedz 
sam, jak, śliczny młodzieniec salonów ozdoba, 
może nawet pomyśleć o takim jak ja kop-^ 
ciuszku?

nie wiedziałem, że pani tak nielitosci- 
wie szyderską być umiesz, rzekł Edward cicho, 
rzucając na nią chmurne wejrzenie.

—- Nie, panie—szyderską nie jestem, aie su­
chą, zimną, prozaiczną istotą... taką mnie Pan 
Bóg stworzył... dostawmy marzeniom atłasowym 
pana Edwarda, a chodźmy napić się wody.

1 odeszli we dwojgu, rzucając trochę zmię- 
szanego młodzika który chciał zakłopotać Anusię, 
a sam jakoś czuł się zbity i strapiony, jej zimną 
■krwią i spokojem. r

Do czego są tacy ludzie? spytała po

W Kansas City umarł niedawno tam­
tejszy burmistrz Walkup, a nagła jego 
śmierć obudziła podejrzenie władz. Zro­
biono poszukiwanie i doktorzy skonsta­
towali, że Walkup umarł zatruty arsze— 
nikiom. Pojął on był niedawno młodą 
żonę, a przy śledztwie wykryto tyle pun 
któw, wskazujących na nią, jako na mor- 
derczynię, że została aresztowaną. Do­
wiedzioną jest rzeczą, ta kupowała w 
aptece arszenik, ale ona twierdzi, że u- 
żywała trucizny tej na upiększenie płci. 
Proces odbędzie się wkrótce.

W St. Louis istniała formalna fabry­
ka fałszywych pieniędzy papierowych 
brązy Ijańskich. Pochwycili oni w jakiś 
sposób prawdziwe prasy rządu brązyIjań- 
skiego i na model tychże zrobili tak do­
kładne prasy, że w niczem nie różnią 
się od prawdziwych. Policja areszto­
wała jednego ze spólników a z nim ra­
zem prasy i kilka miljonów pieniędzy 
brązy Ijańskich.

Losem Ludwika Riela interesują się 
nawet Francuzi w Stanach Zjednoczonych. 
I tak zeszłej niedzieli odbyło się w Ro­
chester w stanie Nowoyorskim zgroma­
dzenie Francuzów i Kanadyjczyków, w 
celu poczynienia kroków dla obrony
Riela. Po kilku namiętnych mowach 
wszyscy podpisali petycję do naszego 
ministra stanu Bayarda, ażeby się ujął 
za Rielem, ponieważ tenże jest obywa­
telem Stanów Zjednoczonych.

Ze Stanu Yirgimi niepokojące do­
chodzą wiadomości o wybuchu nieokreś­
lonej dotąd bliżej choroby — której 
symptomata jednakże przypominają cho­
lerę. Główną siedzibą zagadkowej owej 
choroby jest powiat Clay, a w przeciągu 
kilku dni umarło przeszło 50 ludzi. 
Okolica jest tam góizysta, powietrze 
czyste, woda zdrowa, tak że lekarze nie 
mogą sobie wytłomaczyó powodów epi- 
omii.

ALil waukee
Dnia 15go b. m. odbędą się spec­

jalne wybory w na-tzem mieście. Będzie 
tam rozstrzyganą kwestja,czy „saloniści” 
mają płacić 350, a może 500 dolarów, 
rocznego podatku—lub też jak dotąd 240. 
Nie jest naszym zamiarem mięszać się w 
wir politycznej walki, pragniemy jednak­
że zwrócić uwagę rodaków w Milwaukee 
na to, że prawo to wyrządziłoby wielką

Ks. Bismark, dowiedziawszy się, żeQ i
ktoś w Czechach nadał swemu psu jego1 
nazwisko, wyraził się, iż nie leży w jego 
mocy uchronić chorych umysłowo od 
chronicznych napadów. „Mimo to jednak 
zrobił wniosek, mający w drodze pra­
wodawczej znaleść rozwiązanie, aby nie 
wolno było ludzkiemi imionami nazywać 
zwierząt. Rzecz ta za pomocą prawa 
między narodowo-prywatnego ma wejść 
pod debaty izb w innych mocarstwach. 
W ton sposób pies dał impuls do zamiany 
not dyplomatycznych.

A gdyby on wiedział ile psów z
jego nazwiskiem lata po Ameryce, 
tówby sobie trzy ostatnie włoski 
wać!

AMERYKA,
Sprawa Maxwella, rzekomego 

dercy Prellera w hotelu w St. 
jeszcze dotąd nie jest wyjaśnioną.

*•'nedli wcść pewnej klasie naszej
, . -uiejszej. Pod-i cięstwo rodaka 

I tegoż r ,, ® f ,byiouy u ląziiw-cŁu. uy^ko dla biedniejszych

go-
wyr-

mor-
Louis 

Jest
pewną rzeczą, że ,,Maxwell” jest przybra­
ne nazwisko, i dotąd policja nie była 
w stanie wykryć prawdziwego jego naz­
wiska. Tymczasem Maxwell siedzi we 
więzieniu w St. Louis i otrzymał w tych 
dniach list z Wilkes Barre Pa. podpisa­
ny „Preller” i dodający mu odwagi, 
ażeby się nie bał, bo w swoim czasie 
wszystko się wyjaśni. Pismo to otrzy- 
manę porównano z listami dawniejszemi 
Prellera i jest takie podobieństwo, iż 
znawcy powiadają, że nie kto inny, lecz 
Preller sam to pisał. Ogólna zatem pa 
nuje ciekawość na mający się wkrótce 
odbyć proces.

chwili Anna, na co się to przydało?
— Widziałaś kiedy jak w sklepie pakują 

szkło lub porcelanę?
— Ot... nie...
— Zwykle pomiędzy nią natykają siana, 

słomy, papierów strzyżonych. Na świecie ludzie 
rodzaju Edwarda grają zupełnie rolę papieru strzy­
żonego i siana. Gdyby nie ich delikatna nicość, 
wszyscybyśmy w tej życia podróży potłukli się 
jeden o drugiego. Oni są watą... i słomą..

— Dosyć trafne porównanie, rzekła Anna 
śmiejąc się, ale my tu gawędzim, a godzina mo­
ich lekcji się zbliża, i nie daje mi czasu trochę 
się z tobą posprzeczać. Więc do widzenia, Fran­
ku, dobrej bądź myśli. Trzeba wiele ducha, bo 
dzieło wielkie-.. „Sursum corda!”

I znikła za staremi drzewami łacinniczka.— 
Nie dziw, była przecie córką profesora.

Wieczorom znowu stara Jędrzejowa napróż- 
no oczekiwała na syna, który się spóźnił do do­
mu. — Trzeba się było z tern oswoić, cała mło­
dzież jakby iskrą elektryczną przejęta, poczuwa­
ła się do obowiązków, do potrzeby jakiegoś czynu, 
i usiłowała na wspólnych naradach wyrobie sobie 
drogę postępowania.

Franek nie mógł i nie chciał się od towa­
rzyszów oddzielać, przodował im sercem i goto­
wością do poświęceń. Były chwile w których 
niebezpieczeństwo, na jakie się narażał on i 
drudzy, dreszczem go przejmowało, ale na wspo­
mnienie obowiązku powracało męztwo mło­
dzieńcze.

Wszyscy niem byli ożywieni, prąd gwałtowny 
ciągnął ich dalej a dalej. Trzeba było znać trzy­
dziestoletnie rządy Paszkiewicza i Muchanowa, 
aby ocenić ile było istotnej odwagi w tych 
usiłowaniach jakiejś pracy politycznej, której 
najmniejszy ślad ciągnął za sobą wyrok bez sądu,

salonistów. Bogaci właściciele salonów 
w środku miasta chętnie widzą wysoki 
podatek, bo w obec wielkiego odbytu 
byłoby fraszką dla nich zapłacić chociaż­
by 1000 dolarów, ale dla niejednego z 
uboższych byłoby niemożliwem zapłacić 
tak wysoką sumę i byliby zmuszeni po­
rzucić interes. Jesteśmy wręcz przeciwni 
prawu, które okazałoby się korzystnem 
tylko dla bogatych i dlatego radzimy 
rodakom, ażeby wszyscy na dniu 15go 
Września głosowali przeciwko wyższemu 
podatkowi.

W „Tygodniku anonsowym” zesz­
łego tygodnia znajdujemy dobry artyku 
lik w angielskim języku, osnuty na tle 
odpowiedzi Polaka w San Francisco, 
danej tamtejszej gazecie „Morning Gall,” 
o którym mowa była w zeszłym numerze. 
Artykulik ten jest nam dowodem, jak 
nawet w tak szczupłym zakresie można 
być pożytecznym sprawie. Zapomniałem 
zupełnie, że to nie dozwolonem ch valić
kogo innego prócz tego, który, gdy
mu fantazyi i żółci zabraknie karmi 
swych czytelników referatami o krako­
wiakach. Zresztą ów artykuł w ,,Ty­
godniku” nosi napis Morę light — wię­
cej światła — ot, i gotowe zastosowanie 
do pisarza o Krakowiakach.

W tych dniach schwytano czterech 
złodzieji kieszonkowych z Chicago, którzy 
przybyli do naszego miasta na łowy — 
pęłnyoh kieszeni. Najstarszy z nich 
miał lat 17. Sędzia ze względu na ichj

• młody wiek, napomniał ich i dał im 
i godzinę czasu do opuszczenia miasta — 

grożąc im, że w przeciwnym raz e skażę 
ich na 4 miesiące domu poprawy. Pra 
wdop dobnie uszczęśliwiają znowu miasto 
Chicago swą obecnością.

Gwardya Kościuszki ma zamiar 
wybudować dla siebie zbrojownię. 
Wybrano już komitet, któremu zlecono 
wybrać potrzebne ku temu loty, przed­
stawić je gwardyi i za jej zgodzeniem 
się zakupić takowe.

Od pierwszego października b. r. 
wchodzi w używanie nowy system tak 
zwanych listów ekspresowych. Listy 
takie natychmiast po przybyciu na miej­
sce będą roznoszone przez umyślnych 
posłańców*. Zostały zrobione osobne na 
ten cel marki pocztowe, a ich cena bę­
dzie dziesięć centów. Poczmistrz mia­
sta Milwaukee potrzebne ku temu przed­
sięwziął już kroki a z pierwszym Paź­
dziernika nowe prawo wchodzi w życie.

Niemieccy dziennikarze, którzy ze­
szłego tygodnia mieli swój zjazd w 
Milwaukee rozjechali się już do domu i 
każdy z nich wyznaje, że przez wspólne 
wypowiedzenie swych myśli ogólna spra 
wa ich narodowości zyskała. Prawdo­
podobnie nie mieli pomiędzy sobą takich, 
którzy we własnej gazecie krzyczą o swej 
wielkości.

PIERWSZY BAL, 
połączony z fantową lo- 

toryą,
Towarzystwa Bratniej Pomocy

— Imienia t—
Króla Jana III Sobieskiego 

— w — .
dreen Point
— odbędzie się — 

w sobotę d. 12 Września, 1885 r. 
w Shutzen Hall róg Franklin i 

Eagle Str, w Green Point.
Cena biletu 25 centów od osoby, 

a zarazem numer tego biletu służy na 
fartową loteryę.

Początek o godzinie 8mej. 
Biletów można nabyć od członków 

Towarzystwa lub też przy kasie.
Dzieci do lat dwunastu ma­

ją wolny wstęp.
Kary dochodzą:

1) Green point i Myr- 
tle Ave. 2) Graham i 

Bush wiek Ave. 3) Hunters 
point i Erie Basin.

Ferry. dochodzi: 10, 23, 34 ulic.
O liczny współudział zaprasza

KOMITET.
24—27

Humphreys*
Manuał of all Diseases, 

By F. WWPHBKYS, M. D.
RICHLY BOUKD IN

CLOTH and GOLD 
Mailed Free.

LIST OF PRINCIPAL NOS.. CFRES. PBICEh
“ Fever«, Congestion, Inilnminations...

Worms, Worm Fever. WormOoho.... .25
Crying CoHę, qr Tcelhmg of Infanta. .25
Diarrhea of Children or ...  ..............25

_ Dysentery, Gnping, Biliona OohC.... .25 
6 Cholera Morbua, Yomiting..................25
7 Cougha, Cola, Broncłutis.   .25
8 Ne u rai gia, Toothaohe. Faceąęhe. .........25

Headaches. Sick Heaaache, Vertigo.. .25

1 
2

5

9

HOMEOPATHIC
10 
ii
12
13
14
15
1« 
17 
19
20
24
27
28
30
32

Dyspepsia. Bilioua8tomach.................25
Supprcasecłor FainfulPerioda.....
W hi ten, too ProfusęPenods..............
Group, Cough, Difficult Breathing....
Salt ilheum, Erysipelos, Eraptions.. 
Rheuinatism, Rheumątic Pąms.........
Fever and Ague, Chills, Malaria............50
Plies, Blind or Bleeding................ .50 
Catarrh, Influenza, Cold in the Head. .50 
Whooping Cough, ViolentCoughs... .50 
General Debility,Physical Weaknesa .5050Kidney Disease.....................................
Nervotis Debility......................1  .OQ
Urinary WeąkneBs.Wetting Bed.... .5«
Diseases of the Heart, PalpiUUon..l.OG

Sold by DruRcists, or sentjpostpaid on reoeipt of 
prioo.—IIUMPUKEYS’ MEDICISKCO., 109 FukonSt. N.Ł

Za artykuły pod rubryką ”Na 
desłane” redakeya nie przyjmuje 
odpowiedzialności.

Żąda się natychmiast 
trzech dziewczyn do szycia na maszynie 
i trzech dziewczyn do wykończania 
(finishing) spodni „szapowych.”

Zgłosić się należy natychmiast do
855 Kinnikinick Ave.

PIĄTY ROCZNY

BAŁ
Towarzystwa Przemysłowego Rze­

mieślników Polskich 
w Chicago 

— odbędzie się: — 
w Sobotę d. 5 Wrześniu 1883 roku

Yorwaerts Turn Halli
przy 12tej Ulicy.

Początek o godzinie 8mej wieczorem 
na który Szanownych Rodaków jak naj­
uprzejmiej zaprasza

KOMITET.
Cena biletu 50 centów.

Ponieważ niepogoda przeszkodziła 
wielu z publiczności polskiej w zabawie 
na naszym ostatnim Pic-Nicku z tego 
powodu

Bataljon Wolnych Strzel­
ców Polskich

w Ameryce
ODPRAWIA DRUGĄ ZABAWĘ

PIC NIC
w Harlein River Park

12t’ Ulica i Druga Ave.
w Sobotę dnia 12 Września

Początek tańców o godzinie 3ciej
Szanowną publiczność upraszamy o 

liczny udział
KOMITET.

470 Mitchell Str. Milwa­
ukee., Wis.

założył nowy skład

Pieców
wszelkiego gatunku

Towarów żelaznych i bla­
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za­
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.
Przyjdźcie i przekonajcie 

się.
M. Kucera,

470 Mitchell Str.,

na Sybir, w sołdaty. do kopalni, na wygnanie, 
w ciemne lochy cytadelli... na nieobrachowane 
męczarnie.

Straszneż to były te boleści i upokorzenia, 
które do takich ofiar zmuszały. Rząd me umiał 
być ani łagodnym, ani logicznie surowym jak za 
Mikołaja, chorował na pół-liberalizm Napoleoński, 
mówił o reformach, krytykował przeszłość, a szedł 
po pijanemu zataczając się na wybitym gościńcu. 
W jego dobre chęci i szczerość wierzyli chyba 
ci, co ich nie próbowali.

Ślepi tylko ten stan rzeczy dziwny w istocie, 
tłumaczyć sobie mogli wraz z rządem, poduszcze- 
niami z zagranicy, knowaniami jakiejś garstki 
ludu; naród cały, z małemi wyjątkami odszcze- 
pieńców dworujących sile, czuł się porwany ko­
niecznością pracy około dobra ogólnego-

Ale dziwnym fenomenem, ci co do tej roboty 
wykształceniem, położeniem, stosunkami, mieniem 
najlepiej byli uzdolnieni: panowie, szlachta można, 
intelligencja nawet, usuwali się bojaźliwie od 
współudziału, zamykając w granicach legalnych. 
Jedni nie chcieli brać tego na sumienie, drudzy 
nie mieli wiary. Pozostawała garść dzieci, mło­
dzieży, ludzi ożywionych pragnieniem gorącem. 
Może być, że ta młodzież zuchwalsza, bo mniej 
widząca następstwa, silna uczuciem ogromnem, 
sama tylko była zdolną targnąć się na potęgę 
olbrzyma, bo ona jej jedna nie uznawała. Starsi 
liczyli armją, flotę, miljony. dyplomatyczne sto­
sunki... i strach ich ogarniał.

Zalecano więc z jednej strony spokój i pracę, 
z drugiej spiskowano zajadle. Ale spisek to był, 
jakiego nie spotykamy w historji, wszyscy bo­
wiem należeli do niego, jeśli nie czynem, to mil­
czeniem i wiedzą, współczuciem i życzeniami, nikt 
nie śmiał opierać się mu, ani wystąpić przeciwko 
niemu. Uznawano prawie powszechnie jego 
bezskuteczność, nie śmiano zaprzeczać prawowi-

TRZECIO ROCZNY

Tow. Jana III Sobieskiego
Połączony z rocznicą odsieczy Wie­

dnia na dniu 12go Września
W CHICAGO 

na południowej stronie miasta 
— odbędzie się —

w Sobotę dnia Września 1883 r. I 
w Halli na rogu Center Av. i 12 ul. 
Początek o gadzinie punkt 8mej wieczorem.

Kasa otwarta o godzinie 7mej.
Do licznego współudziału zaprasza 
Polonię Chicagoskąjaknajuprzejmiej

KOMITET.
Cena Biletu 50 centów.

$2300 Dolarów za farmę 
obejmującą 160 akrów.

Jak najlepsza ziemia przeniczna, dob­
ry ogród, drzewa wartującego więcej, 
aniżeli cena kupna, nowy obszerny dom, 
sprzęt, bydło, i wogóle wszystko co jest 
na gruncie. Farma ta jest dwie mile 
angielskie odległą od stacyi koleji, od 
fabryk, tartaków i składów i położona w 
samym środku polskiej osady Sigel, w 
Stanie Wisconsin. Tytuł własności zu­
pełnie pewny, a warunki wypłaty łatwe. 
Powodem do sprzedaży jest choroba 
właściciela.

Jestto tak dobra sposobność nabycia 
pięknej własności, jak jeszcze nigdy przed­
tem nie była podaną. Po bliższe szcze­
góły należy się zgłosić albo do

C. Claus, Tesper. Wis.
— lub też —

do Redakcyi „SEgody.”
24-31

Farma na Sprzedaż. 
— w — 

Poniatowskim, Marathon Co. Wis.
Jest tam 60 akrów dobrego lasu i 9 

akrów wyrudowanych do zasiewu. Prócz 
tego stoi ładny domek na gruncie. — 

Waruki bardzo dogodne 
Należy się zgłosić do 

Redakcyi „Zgody” 
411 Mitchell Str.

Milwaukee WisJ 
25—30

Joseph P. Schubert, I T .
Notaryusz Publiczny. Wendzinski.

interes gruntowy, PIENIĘŻ-1 eneralna Agencya Polska 
NY I WYMIANY. I W MILWAUKEE

Zabezpieczenie życia i od ognia. | 422 Mitchell 111,
Wystawia weksle na wszystkie większe j narożnik północno zachodni, 

miasta w Europie. I Wyrabia karty okrętowe,
Wypłata wprost do domu. | Zabezpiecza od ognia,

W^yrahia także- Reeds, Ściąga pieniądze ze starego kraju,
Mortgages i Abstrakty. ISPRZEDAJE FARMY, DOMY I 

No. 836 Kinnickinnic Ave. I LOTY,
■...-..Wls ZAMIENIA FARMY NA POSIA-

Sprzedaż lotów fc',T,“K11! 7
| Udając się do mego pamiętajcie na numer 

W Selby Parku lofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno-
W MILWAUKEE (zachodni.

rozpoczęła się już, i już kilku Polaków
si, okupiło. Wielebny arcybiskup Heiss | FARMY NA SPRZEDAŻ^ 
dat swą aprobatę na miejsce na kościół ,
i na szkol, i loty na takowe jui są wy. P^kn'' zagospodarowaną farmę, 160
łożone. I ziemi we Wisconsinie, z tych 120

Miejsce to jest przeznaczone na wy. akr6w Pod Pf"giem- °wo-
łącznie polską osadę, a loty są stosunko p0'’7? dostatnle dobre b“dynki> oa’e żni­
wo tak tanio, że każdr z łatwością 100- 7°:. k°nie A Pary wol6w’ 30 Bztuk 

’ bydła, i wszelki inny inwentarz żywy i 
martwy mam do sprzedania. Farmę tę 
można bardzo łatwo podzielić na dwie 
ośmdziesiątki, lub na cztery czterdziestki, 
a do każdej czterdziestki przypadnie 30 
akrów órnej ziemi i 10 akrów lasu.

że przyjść do własności. Położone są 
na północnej granicy miasta Milwaukee, 
w Town Milwaukee, w okolicy pięknej i 
bardzo zdrowej.

Tytuł własności zupełnie pewny, a 
papiery wszelkie bezpłatnie będą dla ku­
pującego wyrobione. Loty te za jeden 
lub dwa lata będą 2 lub 3 razy tyle 
warte, co dzisiaj.

Zgłaszajcie się po mapę wyłożych 
lotów i po wszelkie bliższe szczegóły do 

J. V. Dupre, jeneralny agent
No, 20 w Mack Błock 

narożnik Wisconsin i E. Water Str.
— lub — 

do Redakcyi „Zgody”
411 Mitchell Str.

21-32 ‘

tości, potrzebie, konieczności. Narady te i krzą­
tania około czegoś nieoznaczonego jeszcze w 
przyszłości, siecią niewidomą rozciągały się od 
prostego wyrobnika, który pragnął walki, aż do 
salonowego eleganta, nie pragnącego tak bardzo 
zakłócenia pokoju; ale wstydzącego się okazać 
się bezczynnym.

Młodzież ucząca się była ogniskiem, około 
którego wszystko się garnęło i ogrzewało. Franek 
należał do niej ciałem i duszą. W chwili tej nie 
dobrze wiedziano, co czynić; ale instynkt wska­
zywał potrzebę manifestowania się, protestowania 
przeciwko istniejącemu stanowi rzeczy. Niektórzy 
ciszej wybąkiwali wyraz „rewolucja”, ale większa 
część widziała jeszcze jej niepodobieństwo 
tylko.

Nie było dnia, żeby się nie zbierano gdziekol­
wiek, w ulicach, w kawiarniach, w pomieszkaniach 
młodzieży, na przechadzkach. Tu rodziły się pro- 
jekta manifestacji niespodzianych, które nazajutrz 
w ulicach wszyscy sobie powtarzali od *ucha do 
ucha, o których na tydzień wprzód często wiedziały 
dzieci i stróże kamieniczni; a nie wiedziała policja 
albo ich powstrzymać nie mogła.

Rząd, ściśnięty między dwiema ostatecznoscia- 
mi: surowej represji, której nieużyteczność wy­
próbował, i pobłażania, które mu się równie 
niebezpiecznem wydawało... naprzemiany chucha! 
i dmuchał, nie chcąc tego dać, coby naród za­
spokoić mogło. iii*

Jedno tylko było, czemby sprawę był skoń­
czył: przyłączenie zabranych prowincji i swobody 
szerokie; ale czuła się Moskwa nadto słabą, aby 
być sprawiedliwą. ............ .

Po pogrzebie Sowińskiej, jak po każdej z 
tych pierwszych manifestacji, była chwila jakie­
goś niespokojnego wypoczynku, wypatrywania 
skutków, narad nad tern, co dalej czynić nale­
żało. Nikt tam jakoś poszlakowany i pochwy­

26-8-85

Ktoby chciał tę farmę nabyć w ca­
łości, lub dwóch, albo 4 w kompanij, 
niech się zgłosi do mnie.

I. Wendzinski, 
422 Mitchell ul. 

26—8-85

FARMĘ
80 akrów ziemi już wyklarowanej z bu­
dynkami w Illinois, pomiędzy Polaka­
mi mam na sprzedaż lub zamianę.

I. WENDZINSKI

cony nie został; dodało to otuchy do dalszej ro­
boty, która wszędzie sprawiała obawę nieokreś­
loną. Spodziewano się, że to może samo z siebie 
upadnie.

Franek tego wieczora pobiegł do domu to­
warzysza swego na odległej uliczce, gdzie w 
izdebce trzeciego piętra zebrało się ich kilku­
nastu.

Dziwnie nieopatrznie działo się to wszystko; 
nikt zbytnio me ubezpieczał: otwierano okna, 
gadano głośno, nie strzeżono się ludzi, nie było 
jednak prawie przykładu zdrady.

Fizjognomje tych heroicznych spiskowych 
mogły zdumieć poważniejszego człowieka, a 
trwogą przejąć myślącego postrzegacza. Nie było 
między niemi starszych i dojrzalszych rysów 
twarzy, wszystkie ogniem młodości rozpalone, 
wiele z nich meszkiem nieporosłych jeszcze.

Jakiżto musiał być stan kraju, co powołał— 
pomimo prześladowań najokrutniejszych, pomimo 
gróźb najstraszliwszych — ludzi w tym wieku, 
gdy się o życiu tylko myśli, na śmierć prawie 
pewną i nieuniknioną, byle się podźwignąć z 
upokorzenia! .

Obok Franka, który milczał, ale energicznem 
milczeniem gotowości do czynu, migały twarze 
prawie dziecinne, z pomiędzy których jedna 
szczególniej uderzała wyrazem siły niepohamo­
wanej i skupionej w sobie. Byłto chłopak 
niewielkiego wzrostu, nie zbyt uderzających ry­
sów twarzy, na którego *ustach częsty uśmiech, 
jakby szyderstwem i żółcią zaprawny, przelaty­
wał.

Ciąg dalszy nastąpi.



Polska Kolonia.
S t an isł awo w o

MINNESOTA.
W polskiej kolonii Stanisławo­

wo są prześliczne grunta do sprze­
dania. Nie dawno temu, jak ta ko­
lonia założona, a już się okupiło 
przeszło 50 rodzin polskich.

Są to grunta dobre i urodzaj­
ne, tak źe z jednego buszla wysia­
nego pszenicy, lub innego zboża, 
zbiera się od 25 do 35 buszli.

Są tam czyste pola, tylko nad 
rzekami i strumykami stoją lasy 
pełne dębowego i innego drzewa

Grunta te leżą tylko G mil od 
kolei i miasta Stephen.
Akier grnutu kosztuje tylko o<i 

4 do 6
dolarów, na G lat wypłaty, ale w- 
krótce cena pójdzie w gorę, bo oko 
lica się szybko zaludnia i bogaci.

W Stephen są już wielkie han­
dle ze wszystkiemi potrzebami rol- 
niczemi i gorpodarczemi.

W tym roku rozpocznie się bu­
dowa kościoła w Stanisławowie, na 
co składki wpływają licznie. Pan 
JAN KORTAS w Chicago jest ka- 
syerem komitetu budowy koścoła. 
Każdy kupujący grunt składa,5 doi. 
ofiary na kościół.

Ekskursya na grunta do Sta­
nisławowa] wychodzi z Chicago co 
2 tygodnie w każdy poniedziałek.

Dla kupujących grunta 
podróż kosztuje 13 dolarów, 
tam i napowrót.

Kto chce tam się okupić, niech- 
się zgłosi czemprędzej, póki są grun­
ta jeszcze tanie.

Po wszelkie informacye tyczące 
się tego gruntu zgłosić się należy 
do mnie.

Stan. Peszczyński 
662 Noble Str. Chicago III.

^IME FLAG Biuro
^Towarzystwa Śpiewu i 

Bratu iej Pomocy 
Harmonia^

znajduje się teraz pod Nrem

Milwaukee dnia7go Lipca, 1885.
I WYPKKDAt.

Na tym dniu przeprowadziliśmy się z całym 
naszym składem męzkich i chłopięcych ubiorów 
do Ńo. 381 E. Water ulicy, wprost naprzeciwko 
dawniejszego naszego składu. 1 ©zostaniemy tamże 
przez dni 60, nim budowa własnego naszego skła­
du nie zostanie ukończoną.

W PRZECIĄGU TYCH 60 DNI SPRZE­
DAMY CAŁY NASZ SKŁAD UBIORÓW.

po niskich cenach.
Paletoty. zimowe będą sprzedawane po cenach

“UJWJ |..j
Nie zamyślamy przenieść żadnych ubiorów z 

obecnego zasobu do nowego składu
Skład ubiorów

POD
Braci Zinanermann,
ZNAKIEM NIEBIESKIEJ CHORĄGWI.

Przez 60 dni do
MO. 381 E. WATEK ULICY.

Zmiana pociągów 
na linii kolei 

Chicago, Milwaukee & St. Paul
od 28go Kwietnia.

Z Milwaukee D o U h i c a g o 
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie: 
7 36 rano dziennie z wyjąt. Niedzieli 10 30 rano 

2 po poi.11
1 po poi.
4
7
4

wiecz.
rano d 'J 
Z Chica

11 11

wiecz.
9 45
7 rano.

I

Aili

odchodzą o godzinie:
Do M i I w a u k e e 

przychodzą o godzinie:

Chicago III.
dokąd wszelkie korespondeneye _ adreso­
wać uprasza

Albert Kowal^kb
Sekretarz jeneralny.

Cyrkularz
Do Grup Zw. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrócić uwa­
gę Sz. Towarzystwom na Dyplomy dla 
członków Związku, które na podstawie kon­
stytucji prioz Rząd Centralny sprawione 
zostały.

Dyplomy ca nader pięknie wykonane po 
cenie 50 cnt. pozostaną trwałą i przyjemną 
każdemu członkowi pamiątką.

Sekretarze Grup’ będą łaskawi zamówie­
nia na dyplom/ przyjmować.

Z bratuiem pozdrowieniem
Z rozporządzenia RząduCentralnego 
J • W. Morgenstern 

Sekr. Jeneralny.

Józef Ły czy wek,
Krawiec Męzki.

Nr. I6ly przy 6tej Ave, róg 3ciej ulicy
w Iłowym Jorku.

Szanownej Publiczności Polskiej po­
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polski Nakład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna­
cznie powiększyłem, jestem więc w sta­
niu robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, żo Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
lak i nadal każdego zudowolnić.

I. IhWIMI.
Halon 707 Jefferson przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, 111.

O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

BREMEN
' UNO

NEWYORK:

8 rano dzieunie z wyjątk. Niedz. 11 rauo
10 30 „ „ 130 popi.
1130 „ „ 2 20

3 po poi. ,, ,, G wiecz.
5 ,, ,, 8
9 wiecz. dziennie 1159 wiecz.

Regularna przeprawa parowcami 
przez SOUTHAMPTON 

pięknemi okrętami pocztowemi, unoszącemf

arowcanu

LHEider 
SHElbe

Rhein 
Saller

7000 tonów z silą 8000 koni.
Ems 
Fulda 
Main 
Habsburg 

Gen. Werder.

Werra 
Neckar 
Donau 
Od er

Okręta te odpływają w następujące dnie: i 
Z Bremen w każdą Środę i Sobotę. i 

Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.’
PodróZ z Nowego Jorku do Bre-1 

men trwa, dni 9. Pasażerowie przy­
bywają temi okrętami prędzej do 
Europy, niż innemi.

Salon i Grocernią
przy narożniku

509 Mapie ul. i 4tej ave, 
który to dom nabyłem na swoję własność, 
polecam względom Szanownej Publiczno­
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun­
ki, oraz skorą i rzetelną usługę.

A. Baranowski.
Róg 509 Mapie ul. i 4 ej ave.

Ceny Podróży.
Z Nowego Jorku : Z Bremen :

l kaj. par. espr. $ 80 100-123 $83-130 
starsze $ 1OO .............

,, ,, espresowe $ 60-
,, starsze $ 50

Mędzypokład expresowe $25
* * starsze $23

$ 
$ 

$ 
$ 
$

1OO,oo 
72,oo 
60,oo 
24,5o 
22,3o

Do Brem en i napowrót
Na Parowcach starszych:

$185Isza kajuta
$ 1OO2ga kajuta 

Między lad 
espresowe $49.5o P°^starsze $45.

Dziaci niżej lat 12tu plącą połowę, niżej roku 
są wolne.

Przy kartach wykupionych dla kre­
wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Pótuocno-uie- 
uiietki Lloyda jedyna prosta linia 
przez Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS & CO.,
Nr. 2. Bowling Green, New York. 
Albo co następujących agentów w Milwaukee:

I. Weńdziński, 422 Mitchell ul.
G. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
G. Eyssen, 527 East Water ul.
L. Auer & Co., 2giej Wardy bank.
E. Schreiber, róg 4tej i State ul.
Crauier & Co., 365 E. Water ul.
M. v. Baunibacli, 406 E. Water ul.
Chas. Ilolzhaner, 443 lita ul.
II. Classenius & Co., jeneralny agent 
S Clark, ul.

CHICAGO,
MILWAUKEE and

St. PAUL.
Koinpanija kolei żelaznej.

Posiada ona przeszło 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

Używamy nazwiska te- 
MAA V JuŁ JŁ gO ”Shcrt Line” ze 

względu na połączenie 
TT wielkich kolei, co za-

jQj*szlo dla uczynienia zadosyć 
podróżującej publiczności, 

Short Line, krótkajlinia, pospieszna i z naj­
lepszemi wygodami.
Po mapy, tabelo jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta. 
cyi i agentów ,,C h i c ag o Mil wair 
koe i St. Paul kol. żel., w Stan.
Zjed. i w Canadzie.

Prosta dwa razy w tygodniu pływa­
jąca poczta prawemi okrętami.

Płyną? do Europy i napowrót przystaje 
w OH ERB U RG U dla Paryża, a z Euro­
py w łlavro dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo­
wane i elegancko urządzone parowce pocz­
towe.
Ilanibursko - Amerykańska Paro­

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre w Sobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki 
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u-
ważać na to nazwisko:

Hamburg American Actien Gesell> 
schaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, żo od 
czasu swojego istnienia przewiozła już przo- 
szlo

Milion ludzi
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokładowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castle Garden, zkąd agenci wyselają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobndź 
miejsca mogą być nabywane.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekar- 

ka przeważnie naprze­
ciw cierpieniom ócz,mieszka podNrem 

675 Milwaukee Ave.
Chioaaro Ili-

Udziela także rady i pomocy we 
wszelkich innych chorobach, a w niebez­
piecznych razach powołujecie kosulta<ji 
doświadczonego doktora, osoldsŁodć zna­
ną w mieście.

FRANK STAUBEą & CO.
Iland'« ryczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW

i Narzędzi rzemieślniczy cli 
wyboru pieców — prosi.

Przejdźcie i przekonajcie się o naszym 
no wym zapasie, najlepszych towarów w 
świecie.
718 Milwaukee Arenne

Chicago III.

_ nY ALL ODDS 
Thedestequippeo 

BAILROAD IN THE WORLDl

Do

Cena z Nowego Yorku do Hamrurga 
Kajuta pierwsza $55,$ 65 i 75 doi., 

podług położenia Kajuty.
Międzypoklad 18 doi.

Paryża 21 doi. i 50 o. tam i napowrót 41.

R. MILLER,
General Manager. 

J. F. TUCKER, 
Gen. Sup’t.

Zawiadomienia 
cieczkach, zmianie

A.V. H. CARPENTER,
Gen. Pass. & T’kt Agt. 
Geo.H. HEAFFORT, 
Ass’t Gen. Pass. Agt. 

o szczególnych wy- 
czasu, i innych spra-

Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie­
mowlęta wolne od opłaty.
Międzypokład z Europy z"IIambnr- 

ga do Nowego Yorku 10 doi.
Podróż tamdotąd i napowrót^kosztuje

tylko 20 dolarów.

wach tyczących się koleji Chicago Mil­
waukee i St. Paul, umieszczane będą w 
kolumnach tegoż pisma.

I»-OTRZYMACIE -®> 
PIĘKNĄ KSIĄŻKĘ BEZPŁATNIE! 

Dawno zapowiedziana książeczka, jest już gotową 
do rozselki

Kwitnąca polska kolonia HOFA PARK.
W państwie Wisconsin opisana z obrazkami.

kO,Oni!» Rudnia. Po-
się ulubionym przedmiotem rozmowy oo fa r \° • Czasu k'e<V osada ta stała 
parę latach stanie się ona najpiękniejszą polską'kok '■ "'<10k' "

Na życzenie mieszkających j„ż tań o. > t ’’ W Zj'
kupili i wkrótce zamieszkać z familią pratrnn *U ]W * C° tam z*em*$ za” 
krążki zaopatrzoną książeczkę, w polskim \ Onałem ^artlzo piękną, w o- 
- o.__ ......... JWku» ku rozesłaniu (1o każdej polskiejfamilii w Stan. Zjednoczonych bezpłatnie ’w dom

książką ta wyjasm wam?" p”" pocztę
O założeniu Hofa Parku.
O Osadnikach.

• O wybornej ziemi i lekko wałowatej po­
wierzchni.

O pięknym klimacie.
O poblizkich targach Chicagoskich i Mil- 

wauckich.
O wybomem geologicznem położeniu.

O jeziorach rzekach, parowach, wzgórkach i 
spadach.

O związkach z kolejami i okrętami.
O dobrem drzewie.
O naturalnej korzyści nad innymi koloniami.
O kościele katolickim.
O samej osadzie, jej. składach i młynach.
O założeniu farmy bez uczucia ciężaru 

wypłaty.
Jak uzyskać tykiet kolei darmo na 200 mil.
Juk wypłacić ziemię.
Dlu czego powinniście się osiadać w Hofa 

Parku.
Jak się zpogacić na farmie.
Pouczy wus jak zabezpieczyć przyszłość 

dla waszych dzieci.

dnikówWierB Wiel° ‘‘Stów od osa-
O polowaniu i rybolóstwie.
O łatwych i wybornych targach.
() kwitnących gminach w około osady.
() wyśmieniteni zbożu i smacznym owocu 

i jarzynach. .... . . ,
Dla czego ta kolonia jest jedną z najzdrow­

szych w państwie. _
O chódowaniu własnej tabaki.
() małych podatkach.
0 budowli domów, plotow i radowaniu.
Dla czego to jest przepyszna okolica do 

obudowania bydL
Dla czego jest ona najlepszą dla osiadania 

się młodzieży.
Jak nabyć zagospodarowano farmy w tej

. .

a.

Juk pisuć i telegrufowue przed podróżą.
Co ze sobą przynieść i jak to wyseluć.
Jak wyseluć pieniądze.
Ceny bydła, koni i rzeczy domowych.
Juk się można stać zadowolonym i nieza­

leżnym.

Pięknie kolorowaną mapę dołącza się do książek.
Mapa ta jest wykonaną z kosztownym nakładem, jak najzupełniej i po­

prawnie.
Podajo ona Townshipy i ich podziały w oddzielnych numerowanych gra­

nicach, i wykazuje najakuratniej miejscowości, posiadłości i poczty, które leżą 
w Osadzie i poza Osadą.

Podaje także rozmaite koleje, i rzeki pod parowce spławne w najbliższej 
odległości się znajdujące.

Tę książkę z mapą poseła się zupełnie darmo z opłatą p cztową każdemu, 
kto jej zażąda i przyśle swój adres do

J. J. HOF
General Land Office 117 i 119 W. Water Str.

z Milwaukee, Wis.

AGENCYA KART OKRĘTOWYCH

Kolekcya sched ze starego kraju 
Przesyłka pieniędzy po najtańszych cenach 

— i —
Zmiana wszelkiej monety zagranicznej.

Z. Brodowski,
411 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.

Jakób Ku bal, 
481 Mitchell ulicy

Milwaukee Wis.

Poleca względom rodaków i

Zaznacza się ku wiedzy każdemu
O^CHICAGO INORTH WESTERN^D

KOŁUJ ŻELAZNA ... .....
jest najlepszą i najkrótszą linią pomię-1 Dl,czno6c, w ogolę swój pierwszorzędny 

dzy Chicago i Counsil Bluffs (Omaha), któ-1 skład towarów groceryjnych mąki i
Świeże i dobre, a

C/LIFOfjW I COLORADO
Również jest najprzystępniejszą i naj­

krótszą linią pomiędzy

paszy.—Towary 
ceny umiarkowane.

pa-

Obok składu polecam i mój nowo 
urządzony Salon. Wchódz trzeciej Ave.

F. A. Górski
Notarjusz publiczny 124 Townsend 

str* Buffalo N, Y.
Wystawia Karty okrętowe na najlc- 

esze okręta parowe z Bremen, Ham 
urga i Antwerp wprost do Nowego 

Yorku. Wyrabia plenipotencje (Vol- 
machty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drogą.

Zmienia pieniędze pruskie na Amery­
kańskie i Amerykańskie na Pruskie

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

A. Górski.

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

Lekarz Niewieści.
Pojedyńczy a rozumny środek li tyl­

ko dla niewiast. Poufne odpowiedzi na 
wszelkie zapytania, które przez skromność 
są tajone przed lekarzem. Wyjaśnia przy­
padki i symptoma wszelkich chorób płcio­
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych chorób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra­
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa­
liło to już wiele zacnych niewiast i zale­
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 
jako^najlepszą pomoc w cierpieniach płcio­
wych. W pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłaniem $ 1,00 
(jednego) i opłatą poczty. Adresować na 
leży do

Rochester Pnblishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

i Cramer dt Co.
61 Broadway 

New York, 
gdzie F. J. YOSATKA jako pośrednik 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WENDZINSKI.

dla

HOTK1
POLSKO-LITEWSKI

Handel
Wiu wszelkiego gatunku. 

Biwo bawarskie.
Likiery importowane.

Wszystko po najniższych cenach, a przy- 
tem smaczne przekąski utrzymuje i Sza­
nownej Publiczności Polskiej i Litewskiej 
poleca

Józef Linzy,
w Girardville Schuylkill Co. Pa.

8. 13. 84.

482 Mitchell Str.

narożnik 3ej Ave.

Karól Szarzy usk i

DR H. KELOWSKI.
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko­
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności, i

Można się z nim widzieć
w aptece No. 482 | Mitchell ulicy

w pomieszkaniu No. 643 j 4-ta Ave
Milwaukee, Wis.

w. słowińska.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wyrobnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI M ASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstaluuki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy 1 przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój­
dziecie do obcych.

W. 0ŁONINMKA,
679 Milwaukee 7k.v

Chicago 111.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej konatru- 
kcyi. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Mlwaukee, Wis.

PO^SKAAPTEKA
434 Mitchell ul. 434 

pomiędzy Iszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, wisconsin. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier­
wszorzędnej aptece znajdować się może.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydłu, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd.
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
O. Guenderotli.

August «reMIici, i s
Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison | polecają Szanownej Publiczności swoi Fort Howard (Green Bay), Wis, Winona, J
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi male- 
mrstacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj- jako też i
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei Tp TT T? O TP T Q TZ" T TT chodzą wygodne i wykwintne powozy, a pa- Lf X J’j J q JA 1 L? JI
iacowe eleganckie kary sypialne, 342, 3111 34.0 4,uui. 1 445 k. Water str.
i pałacowe hotelowe kary nie Milwaukee Wis<»on«in 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary

MUMTOWNY

WIN:
tak ,

AMERYKAŃSKICH

z restauracyanii 
akich żadna inna kolejnie posiada, świadczą 

iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco­
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Żąchodzie od Chicago, jako to: centra han­
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bolownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro­
gi i zatrudnia więcej jak 400 konduktorów pa­
sażerskich na usług imiljona podróżnych. J

Kupujcie tykierf na tę kolej a nie na 
inną.

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta- 
I kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chsciaż jest pierwszorzędną 
iak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie­
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- 
szlą ci gdy napiszesz do
GEN‘1 PASS. AGENTA C. & N. W. R‘Y,

CHICAGO 1JUŁ..
Jno I.. Kergunou Jno S. George
City Pass. Agt. Com*l Agt.

MILWAUKEE WIS.

ROSS BRADLEY & Co.
Skład hurtowny i cząstkowy
Budulcu, szkudłów i 

lisztew
w Bay City Mich. i

Ceny na życzenie prześlemy. Bay 
City jest głównem miejscem dla drzewa 
z doliny Saginaw i tu można kupić z da­
leko lepszą korzyścią aniżeli gdzie in­
dziej.

4. 1. 85.

J. N. MORGENSTERN.

Adolph Stoermer,
cieśla i budowniczy, podejmuje bu­

dowle wszelkiego gatunku i wykonuje 
jak najlepiej.

Foremanem jest Michał Bigus. Do­
brych robotników przyjmuje każdego cza­
su.

O Łasalle str<

538 8 Clark Str.

Chicago 111.

Generalna
Agentura

ZABEZPIECZENIA
OD OGNIA.

372 Minera! Str.
Milwauke Wis.

Gospodyni Domu.
Popularny dziennik domowy dla fa­

milii amerykańskich, posełać będziemy 
bezpłatnie przez cały rok każdej tej nie­
wieście, która nam przyśle naraz adresa 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 30 
znaczków pocztowych jednocentowych.

Jest to najlepsze pismo dla każdego, 
tak dla młodej jak i starej gospodyni. 
Sposób przesyłania tych nazwisk obmyśli­
liśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast, 
którym pojedyńcze numera posełać bę­
dziemy, pozostały w tajemnicy. Mamy 
bowiem to przekonanie, że każda gospo­
dyni domu, gdy to pismo zobaczy i prze­
czyta, zapisze je sobie. Zwyczajna cena 
wynosi $ 1,00 (jeden) na rok. Adresować 
należy do

The Housewife, Rochester N. Y. \

LOTY NA MPBZEDA2Ż.
W południowej części miasta Milwau­

kee, począwszy od Muskego Avenue, któ­
rą już kary uliczne przechodzą aż do 
,,Rose Hdl Parku”, nad 18 i 19tą Avenue, 
pomiędzy Buinham a Rogers ulicą, są pla» 
ce budowlane (loty) na praedaż. Loty te 
»ą obecnie bardzo tanie, lecz z wzi oateiu tej 
południowej części miasta, która się bar- 
dzoszybko rozwija, wzrośnie i ich wartość 
jak wzrosła wartość lotów przy innnycli 
ulicach ze setek na tysiące.

Opodal od tych na sprzedaj wyłożo­
nych 5 blocków mieszka już dosyć znaczna 
liczba Polaków, i gdyby teraźuiej’sze loty 
znaczniejsza liczba polaków ro*zebrała, sta­
nie się w krótkim czasie potrzeba utworze­
nia tam nowej parafii. W takim razie 
właściciel tej ziemi gotów by już teraz po­
wstrzymać kilka lotów od sprzedaży, prze­
znaczając je na kościół, po dzisiejszej ta­
niej cenie, a którąby dopiero w czasie po­
trzeby na ten cel zakupić można.

O bliższych warunkach dowiedzieć 
się można u niżej podpisanego

I. Wendziiiwki
422 Mitchell Str

22 $ 22 
Dwadzieścia dwa 

kosztuje podróż przez morze i to 
najlepszemi i najstarszenu okrętami 
na najprostszej li ii.

Najlepsza sposobność do kupo­
wania kart okrętowych, później ce­
ny za takowe może zostaną podwyż­
szone.

1. WońdziiiKki.
422 Mitchell Str.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna od dawną t najlepszych 

stron znana
JPraeownia Krawiecka, 

zasłużona w rekomendacyjenajnowszej mody 
i najlepszego obstuiunkowego wyrobu, pole 
ca się Szanownej Publiczności.

MILWAUKEE 
LAKĘ SU 011E i WESTERN 

KOLEJ ŻELAZNA. 
Najlepsza linia 

pomiędzy 
Milwaukee i Port Washington, She­

boygan, Manitowoc, TwoRirers, 
Ledyard, Appleton, New London, 

Wausau i Rhinelander.
Czas yizj bycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychodzi. 

APP1R^^',U“,“,I)''.20 rano 3.55 po poi. 
Press* ) • *

Sbeboygan, Mani- 
towociTwoRi- 
vers Express. j

l3.30popoł. 10 50rano.

Nocny Express z)
)8.05 wiecz.wagonem 

aypialnym.
6.50 rano.

| Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i doL
Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 

wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma- 
nitowoc o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Csbkosh o 6.30 rano, łączy się natych= 
miast w Now London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winorty, La Crown 

AKUSZERKA POLSKA | Wety, włącznie bilety dla szu-
kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofisach kompanji.
H. J. H. Reed, H. F. Whitcomb.

Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.

AMWA NLI PKOHNK i

Egzaminowana w Europie, tak samo 
i tu w Ameryce, poleca się łaskawym 
względom Szanownej Publiczności Po 
skiej.

470 Burnliam Str.
Milwaukee, Wis.

3
Kolej żelazna 

» pociągi dotąd i napowrót dzieńnp 
pomiędzy 

MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 
OSHKOSH, NEEMAH, 

i MENASHA.
Z pałacowymi wagv .ami z Chicago prze 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po 
ciągach. -----------

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do bteyens Point na pociągu z Chicago via

C. M. & St. P. Ky. o 9.00 P. M.
Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do Steven 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, 
który fest w pogotowiu na Pjjed Street Depot w Milwauke 
już o godzinie 9tej wieczór.

Restauracya polska 
w New Yorku 

poleca się pamięci łaska­
wych Rodaków.

Ażeby Was nie nudzić, anonsik nie 
długi,

Z potrawami różnemi jestem na u- 
sługi;

Na rozkaz u mie wszystko, co kto 
konsumuje 

Zrazy, pieczeń i barszcz mój teł do­
brze smakuje.

K. BUDZYŃSKA
187, Druga ulica, near Ave. B.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennic 
pomiędzy urr lir a Tiry™™ • • — — —----MILWAUKEE i EAU CLAIRE

J codzienny pociąg doj aSIILAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu
z Milwaukee do Stevens Point, Chip 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Pociągi pray i odchodzą 

z UNION DEPOT
w Lutym 1883.

NAJLEPSZA LINIA
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILl 

i wszystkich punktów w północnym 
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. IV. Finney, Jas. Barker
Gcn’l. Manager. Gen’L Pass. Agent,

w Milwaukee, Wis.

Szanownym Rodakom polecam mój

Hotel Polski
zaopatrzony

w dobre trunki, salą do posiedzeń 
i balów, zarazem i strzelnicę, która 

jest 112 stóp długa.
103 Druga ul. Nowy Jork.

Jan Patrzykowski,

Jakmożna robić karmelki?
Książka ta poucza najlepiej, jak mo­

żna robić wszelkie karmelki (candy). — 
Przepisuje, jak odlewać czekoladki. Ró­
żnego rodzaju francuzkie wyroby cukro­
we można tak samo robić, jak w najpier- 
wszych cukierniach. Każdy więc może 

I takowe sam robić, a będzie je miał trzy 
razy taniej, jak od kupca. Kto przvśle 
18 nazwisk niewieścich i 30 znaczków 
pocztowych jednocentowych, lub 18 dwu- 
centowycb, a prześlemy mu ten sposób 
robienia. Listy muszą być opłacone. Adre­
sować należy do

Rochester Publishing Co-
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N- Y.

Hotel Polaki
zarazem

Agencyja okrętów i kolei, 
zmiana pieniędzy, weksle 
i wszelka ekpedycyja

H. Pstrokonskiego
IVr. 31 W. Thompson Str 

Filadelfia Pa.
poleca się łaskawym względom Szanowne 
Publiczności Polskiej.

*

Rozalia Jankowska
wyuczona i examinowana
Akuszerka polska

poleca się łaskawym względom Sw 
nownej Publiczności Polskiej.

823 Ist Ave.
Milwaukee Wi».


